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Pracownia Stolarska i
i j Fr. Palla, Bierzanów 81 ] |
! j wykonuje wszelkie roboty stolarskie
s» po cenach  niskich i na  ra ty  a  t o :
;! jadalnie, sypialnie, gabinety, różne urządzenia !> 
1 \ sklepowe i biurowe jako też roboty budowlane !

Nr 18. Należytość pocztowa opłacona gotówką. Kraków, 30 kw ie tn ia ’ 1989
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.  NAJLEPSZE maszyny do szycia i haftu 
poleca najsolidniejszy Fabryczny skład
w Krakowie, ul. F lo ria ń sk a  9.
Maszyny nasze są nowoczesnej konstruk
cji) gdyż szyją wprzód i wstecz, haftują 
cerują, mereżkują, eadlują — g u fr u ją  

i tambórują.
Uwaga! Nowość! Nasze maszyny nadają 
się również do robienia pięknych dy wa- 
nów.Każdy kupujący otrzymuje bezpłatnie 

kurs szycia i haftu. —- Na żądanie udzielamy ulgi w spłatach. 
Polski Dom Handlowy
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Poprawa roli rolnika
zależy od uprawianych przez niego produktów 
oraz możliwości zbytu. 

Tylko uprawa nasion warzywnyeh, traw i 
okopowych pod nadzorem fachowca m o ż e  d a ć  
w a m  d o b r o b y t .  

Udzielamy porad, wyszukujemy odmiany od
powiednie do warunków, dostarczamy bezpłatnie 
nasion matecznych. 

Bliższe szczegóły po podaniu ilości wolnej 
ziemi, jakości oraz przedplonu udziela 

JAN TOMASZEWSKI
Gniewkowo k/ Torunia, 
Gospodarstwo n asen n e

Potrzebny chłopiec <jo praktyki stoiar-
skiej. F ranciszek  Pall 

W B ierzaaow ie S i (koło K rakow a) poczta w m iejscu.

niairnwsiiiy Parterowy> 4 ubikacje,
lll& l! W O TSłll j  z ogródkiem  i ogrodze

niem  m urow anym  w Pychow icach koło K rakow a 
z pow odu w yjazdu zaraz  tan io  do sprzedania. 

W iadom ość u Józefy M iśtur w K rakow ie, ulica Ma
zow iecką L. Ia7. ___________

Znana od roku 1900 firma eksportowa
Ignacy Cypres

Kraków, ulica Szewska L. 13/R, 
poleca:

ręczne zegarki chromowe męskie 8 zł., 
damskie ód 9.50, kieszonkowe od 4.90,; 
skrzypce szkolne ze smyczkiem i futera
łem od 16 zł, mandoliny płaskie od 14 zł. 

gitary od 20 zł.
Rnpnto cennik liarmc,

M a t e r i a ł y  gbfaniOIllie oraz P ł ó t n a  R id ia iiaae ilu.
poleca, — zaś próbki (wzorki) przesyła, po otrzymaniu
2—3 zł, które odlicza z rachunku przy wysyłce towaru. 
Adresować: Józef Jórasz Wyroby Tkackie, Korczyna 

ad Krosno.



- Nieuzasadniona sława.
7 B ędąc n a  w ycieczce w w ysoko położonym  gór

skim  osiedlu, P ad erew sk i w stąp ił do oberży i zasiadł 
do obiadu. Lokal b y ł sk rom ny, o ch a rak te rze  raczej 
ludow ym  i w tej»sam ej sali odbyw ały  się co wieczór 
tańce. Podczas gdy m istrz  spożyw ał swój p ro sty  po 
siłek, zbliżył się w łaściciel oberży  i z a p y ta ł :

— Pow iedziano mi, że p an  g ry w a  n a  fo rtep ian ie . 
To p raw d a  ?

— P raw d a  — odpow iedział a rty s ta  cichutko.
— No to zaproponu ję  panu  pew ien in te re s. Nasz 

s ta ły  p ian ista , k tó ry  tu  u  m nie g ry w a co w ieczór do 
tańca , zachorow ał. Jeżeli go p an  dziś zastąp i, zapłacę 
p an u  dziesięć franków . . "■%: .

P aderew ski ciągle rów nie cichutko odpow iedział, 
że n ie  zna  żadnych  fojrtrotów  ani tang ,

O berżysta  po tych  słow ach a r ty s ty  oddalił się 
w zruszając  ram ionam i i m rucząc pod n o sem :

— I tacy  się uw ażają  za pianistów ...

Uwierzy.
C órka zw ierza się m atce : ^
— C hętn iebym  w yszła za A ntosia. Cóż kiedy to  

ateuśz .
S kąd  w iesz?
Pow iedział mi, że n ie  w ierzy w piekło.

—  Niech cię to  nie zraża. W yjdź za niego za mąż, 
a  już  we dw ie go p rzekonam y, że je s t w błędzie.

Oszust.
— P opatrz , tam  idzie ten  s ta ry  drab, k tó ry  po

zbaw ił m nie bezczelnie sto  ty sięcy  z ło ty c h !
— Nie w iedziałem  naw et, że m iałeś taki m ają

tek . A jak  on to  zrobił ?
— Odmówił mi rę k ę  sw ojej córki...

■ j u t a r  :
Z myślą o przyszłości.

— T atusiu , dlaczego we w szystkich  bankach  są 
zak ra to w an e  ok n a  ?

Ż eby d y rek to rzy  m ogli się przyzw yczaić!...

Pojętne dzieci.
— Co to za ha łas  ? P rzecież m ieliście się baw ić ?
— My się też baw im y w m am usię i ta tusia .
— No, to n ie  po trzebu jesz ta k  krzyczeć n a  sw o

ją  siostrzyczkę.'
— M u szę ! O na chce ode m nie pieniędzy.

Wpadł.
O n : — Możesz sobie w yobrazić, Jadw igo, jak  

d ługą je s t w ieczność?
O n a : — I jak  n a w e t! Szczególnie od czasu, k ie 

dyś m i kup ił osta tp i raz  kapelusz.

Pszczelarze! Ŝ intdarki; podkurzacze, maski na 
twarz, sita do miodu, w ę z ę

sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i wodo
ciągów, Kraków, Ul. ŚW. Tomasza L.2.wpodworcu,teI.Nr 188.92 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i wodociągów 
wchodzące jak kry d e dachów, wież kościołów itp, oraz uskute
cznia naprawy tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenni
ki darmo.-Oferty 1 porada fachowa bezpłatnie. Uwajra na adres,

Emulsja sadowcza olejów mineralnych

SADOL-GLIMAR"
77 •

zwalcza skutecznie wszelkie 
szkodniki kultur roślinnych, jak 

owady, mszyce i grzyby.
„SA D O L- GLIMAR“ dostarcza fihna:

„GLIMAR", Lwów, Batorego 26.

Specjalność: Marchew nnntejska ulepszona. — Grochy ogrodowe selekcyjne.
Kafaflary Ideał, Pionier, Volltreffer^Aifa. — Kalarepa Dworskiego 
1 praska, najwcześniejsze odmiany kapust p o leca :

H O D O W L A  i  S k ł a d  I W A H O l l

EMIL FREE 6 E »
C enniki i oferty  n a  żądanie.
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Są już dziś w naszym  spo łeczeń
stw ie ludzie niezadow oloni ze w szystkiego 
co sw oje, co polskie i nieliczni są też za 
wodowi k ry ty cy  w tej m aterii. Z zew nę
trznej słabości i z b raku  w iary  w swój 

naró d  w ypływ a tak i k ry ty czn y  s to su n ek  do w szel
kich przejaw ów  życia polskiego i odw ro tn ie  — n ad 
m ierny  szacunek  do zagran icy , w yrażający  się w prze
sadnie ko rzy stn e j ocenie sił obcych.

Dziś pod w pływ em  zdrow ych odruchów  opinii 
społecznej rzesza naszych  krajow ych  kry tyków  p rz y 
cichła i zm alała. T ym  niem niej jednak , u legając  sile 
przyzw yczajenia, ludzie tego ty p u  działają. Rozwój 
Niem iec w  ciągu osta tn ich  m iesięcy daje im  szereg  
łatw ych argum en tów  do ręk i.

W  tych  w aru n k ach  w arto  porów nać w zajem ny 
sto su n ek  sił Polski i innych . Jeśli zestaw iać ty lko  
czynniki m ateria lne , to  rzeczyw iście porów nanie 
w w ielu dziedzinach n ie  w ypada n a  korzyść Polski. 
Inaczej jed n ak  p rzedstaw ia  się sp raw a, jeśli spojrzeć 
n a  to  zagadn ien ie w sposób bardziej głęboki. W tedy 
okaże się, że na pozornie gładkim  gm achu potęgi 
n iem ieckiej is tn ie ją  bardzo pow ażne szczerby .

W eźm y  pod uw agę choćby problem  dem ografi
czny. Mimo bardzo  dużych w ysiłków  i to  często w y
siłków, k tó ry ch  ocena m oralna  budzi pow ażne w ąt
pliwości, T rzecia Rzesza n ie zdołała podnieść p rzy ro 
s tu  naturalnego- O grom nym  w ysiłk iem  zdołano go 
podnieść ty lko w stopn iu  bardzo  nieznacznym . Dzi
siejszy jed n ak  p rzy ro st n a tu ra ln y  je s t jeszcze daleki 
od poziom u przedw ojennego. Pod tym  w zględem  Pol
sk a  m a ogrom ną p rzew agę n ad  sw ym  zachodnim  
sąsiadem . Polska po p ro stu  m ą w iększą dynam ikę 
biologiczną od  N iem iec,

Drugim  czynnikiem , k tó ry  na leży  w ziąć pod u- 
wagę, je s t problem  m oralny , w yrażający  sie w sto
su nku  do zagadn ień  m ateria lnych . Niemcy w okresie  
przedw ojennym , a  zw łaszcza w  o k resie  R epublik i 
W eim arskiej, p rzeszły  ok res daleko posuniętego  zm a
teria lizow ania, z k tó ry m  w  parze  szło ogrom ne roz
prężenie m oralne. R uch narodow o-socjalistyczny czy
ni w praw dzie w ielkie w ysiłki, b y  u su n ąć  szkodliw e 
sku tk i tego  okresu , ale w ysiłki dały ty lko  częściow e 
rezu lta ty . Toteż duch ofiarności, zdolność do pośw ię. 
ceń są w Niemczech słabsze niż w Polsce. W szyscy  
obserw ato rzy  życia n iem ieckiego jednogłośnie s tw ie r
dzają, że w ok resie  pow ażniejszych alarm ów  w ojen
nych  społeczeństw o polskie w ykazyw ało o w iele wię- 
cej zdecydow ania i spokoju  od społeczeństw a n ie
m ieckiego.

K ryzvs m oralny  w N iem czech pogłębia k ry zy s  
relig ijny . P ro tes tan ty zm  niem iecki je s t w rozkładzie. 
K atolicyzm  niem iecki nlegl znacznem u osłabieniu. 
O bserw ow ać m ożna n iezw ykle energ iczna akcję  neo- 
poganizm u. N iemcy sto ją  p rzed  ok resem  w alk  re li
g ijnych. T ak  więc i pod tym  w zględem  P olska w y
kazu je  ogrom ną przew agę.

Stw ierdzić zatem  trzeba, że najw ażniejszy  czyn
n ik  każdej walki i pow odzenia — przew aga p ierw iast
ków  duchow ych — jes t stanow czo po s tro n ie  Polski. 
To są  fakty , k tó re  pozw alają  nam  z w iarą i nadz ie
ją  pa trzeć  w przyszłość.

W  odpow iedzi n a  chyb ione p ró b y  p ropag an d y  
czynione u  n as  w okresie  ostatn ich  w ypadków , a  po
chodzące ze źródeł n iew ątp liw ie niepolskich, trzeb a  
w yraźnie i jasno  pod k reślać  w szystk ie  cechy doda
tn ie , jak ie  w ykazuje społeczeństw o polskie. M usim y 
dobrze zdaw ać sobie sp raw ę z tych  w artości, k tó ry 
mi góru jem y n ad  społeczeństw am i obcym i, zw ła
szcza zaś n ad  tym i, k tó re  bezpośrednio  z nam i s ą 
siadują.

K R A K Ó W ,
ellci Rzeczna

L, 13.
9g|Mg||iaj|ng^^

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYSOD NIK KU POUCZENIU I ROERTWCW

Nr 1 8 ^ , pWychodźI rok XXII. " K raków, dnia 80 k w ietn ia  1989
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Te dodatn ie  cechy m oralne  społeczeństw a pol
skiego to zad atek  na  w ielką przyszłość narodu . W ie
rzym y, że pozw olą one p rzez zjednoczony w ysiłek  
spo łeczeństw a doprow adzić rów nież do przew agi w za” 
k re s ie  m ateria lnym .

B. BOLESŁAWITA.

PRZED BURZĄ.
Scena z roku 1830. ciąg daiszi.

Serce uderzyło  R uckiem u, k tó ry  się w daleką 
w rzaw ę w słuchiw ał — ale ta  w krótce usta ła . D zwony 
ucichły — pożar snać ugaszono.

U płynął czas dosyć długi a  św iatło się n iepoka- 
zyw ało jeszcze w edle zw yczaju, choć zupełn ie  ciem no 
było  w celi.

W  m ieście coś słychać było dziw nego, n iezrozu
m iałego. — W szczął się ruch , b ieganie ten ten t, k ilka 
ra zy  k rzyk i jak b y  głośnej kom endy.

W szystko  to  w ięźniow i zw iastow ało  coś — coś 
niezw yczajnego. — Na k u ry ta rzach  panow ało m ilcze
n ie grobow e, n aw et w arty , k tórych k ro k  słychać było 
zw ykle pow olny, m ierzony, n iecierp liw iący  jednostaj- 
nością — zdaw ało  się, jak  gdyby chodzić p rzestały .

Co się tam  działo w m ieście?
K alikst n ie um iał odgadnąć, ale czuł, że coś — 

coś s tać  się m usiało.
Panow ało  jak ieś w zburzenie, jak b y  pożarem  chyba 

w y w o łan e!
W dali szum iało coś, jeśli n ie ciągle, to  jak  bu 

rza  m om entam i.
Byłże to  w icher, k tó ry  się zryw ał i ustaw ał ? — 

Nie...
N atężonym  uchem  w słuchując się Kalikst, m ylił 

się m oże, zdaw ało m u się, że z dala  -  usłyszał w y
strzały ...

K rew  uderzy ła  m u do głowy...
M iałożby’ pow stać m ia s to ?  m iałażby nareszc ie  

w ybić um ów iona g odzina?
Ciągle w ytężając zm ysły  w szystkie, w strzym ując 

oddech — K alikst słuchał, śledził. Ile razy  na  chw ilę 
przycichło — tracił nadzieję, gdy  znow u zaw rzało — 
odzyskiw ał ją...

P o ża r?  p o w stan ie?  b u rz a ?  — pytał się — nie 
um iał odpow iedzieć so b ie ..

W krótce jed n ak  usta ła  w ątpliw ość w szelka — 
k rzyk i w yraźne, gw ałtow ne oznajm yw ały, że coś w y
buchło  w m ieście. Co? ja k ?  Byłli to  zw ycięski ruch  
pow stańczy, czy zem sta k rw aw a za  poryw  n ie d o 
łężny, zgnieciony i rozb ity  ? Któż to mógł odgadnąć ?

W raz ie  nieszczęścia roz juszone żołdactw o mogło 
się najła tw iej rzucić n a  w ięzienia i pom ścić rzezią  na 
bezbronnych . Na tę  m yśl — w szystko w nim  z a 
w rzało. Nie by ło  naw et czym  i jak  stoczyć walki... 
i okupić życie...

Słyszeć w rzaw ę bojow ą i siedzieć zam kniętem u, 
n ie m ogąc an i się rzucić w pom oc drugim  ni bronić 
sam em u — mogłoź być co ok ro p n ie jszeg o ?  Im  b a r
dziej w zm agała się w rzaw a, k rzy k i, s trzały , ten ten t 
p rze la tu jących  jak ichś oddziałów... tym  rozpaczliw 
sze staw ało  się położenie.

K ażd a  sek u n d a  staw ała  się w iekiem .
K alikst p rzypom niał sobie p ierw o tny  program  

pow stan ia , k tó ry  p rzed  jego  uw ięzieniem  był k ilka
k ro tn ie  rozstrząsany , usiłu jąc z jego pom ocą odgadnąć, 
co się dziać mogło w  m ieście. A le godzina by ła  póź

niejsza, a w planie w ięzienia zarów no jak  A rsenał 
i B ank stały  p ierw sze. Dotąd już  oddział jakiś, n a j
praw dopodobniej bom bardierów  szkoła, pow inna była 
zjaw ić się u  K arm elitów .

Co chw ila zm ieniać się zdaw ało położenie; n ie
pew ność. obaw a zastępow ała p rzelo tną  radość i n a 
dzieję. To dalek ie k rzyk i i luźne w ystrzały , to h a 
łaśliw y te n te n t po b ru k u , to cisza, s traszn ie jsza  jeszcze 
niż w rzaw a, co ją  poprzedzała . Z im ny p o t oblew ał 
sk ron ie  więźnia, bijącego się po ciasnej, ciem nej celi 
jak  zw ierz w klatce.

N a m yśl mu przychodziło  gw ałtem  drzw i w yła
m ać, chw ycić broń od stojącego w nich żołnierza 
i p rzeb ijać się gw ałtem  n a  plac walki. Ale ryg le  i g rube 
desk i p ró b y  naw et nie dopuszczały — w k u ry ta rzu  
panow ała cisza cm en ta rn a . T ylko w sąsiedniej celi 
usłyszał Kucki m iotan ie się i szam otanie tow arzysza, 
jak  on, już rozgorączkow anego. Bił on w ścianę dzie
lącą ich, jak b y  znać daw ał lub  w zyw ał pom ocy.

W k laszto rze nic się nie poruszało  jeszcze. K a
likst ucho przycisnąw szy  do drzw i, podsłuchiw ał na- 
próżno. K ilka razy  zdało się, jak b y  k toś spiesznie 
przebiegł i uszedł.

Gdzie by ła s traż  i żo łn ie rze?  n ie podobna było 
odgadnąć.

K ilkakro tn ie  k rzyki i w rzaw a zdaw ały się p rzy 
bliżać a z nimi nadzie ja  osw obodzenia, ale w ne t znow u 
cisza, ok ro p n a  cisza — co o tacza żyw cem  pogrzebio- 
nych, pow racała .

Na w szelki w ypadek  K alikst się przyodział na 
prędce jak  do w yjścia, jak  do b o ju ; co m iał najpo
trzebn iejszego  włożył na siebie. Z głow ą do drzwi 
p rzyciśn ię tą  czekał.

Z egar gdzieś z dala w ybił jak ąś  n iezrozum iałą 
godzinę. Byłaż to  o sta tn ia  życia -- czy p ierw sza swo
body ?

Z sąsiedniej celi w ięzień zdaw ał się gw ałtem  chcieć 
w ydostać. K alikst usłyszał w rozpaczonych jego  rę 
kach  trzeszczące drzw i, k tó rych  — n ik t nie bronił...

O czekiw anie to długie, niepew ność, nadzie ja — 
m ogły w istocie doprow adzić do szaleństw a...

Rueki w łosy sobie rw ał na  głowie. N areszcie i on 
jak  oszalały zaczął bić we drzwi, szam otać się z nimi. 
Drzwi ani d rgnęły  naw et.

Spodziew ał się, u d erzając  w nie, że w yw oła kogoś, 
słow o jak ieś, choćby groźbę, byle m u w ytłum aczyła, 
co się działo.

W tem , gdy się już n iecierpliw ość w yczerpyw ała, 
zaszum iało nagle n a  dole, tu m u lt się wszczął i w rza
wa, jakby  w alka k ró tka , i tłum  pędem  w padł do k lasz
to ru . Szybkie k rok i rozległy się dokoła — w o łan ie : 
Do b r o n i ! do b ro n i!

Kalikst słyszał z kolei o tw iera jące się drzw i — 
i śm ierte ln a  ogarnęła  go trw oga, aby o nim  nie za
pom niano. Z całą więc siłą, n a  jak ą  się mógł zdo
być — począł k rzyczeć i bić we drzw i rękam i i no
gam i.

P rzecież! klucz się obrócił żyw o w zam ku i po
stać  jakaś, k tó re j zrazu poznać nie mógł, s tan ę ła  pilno 
w p a tru jąc  się w niego.

Oczom sw ym  nie w ierząc, u jrzał p rzed  sobą Bren- 
n e ra  z p isto le tam i w rę k u  i szablą u boku — k tó ry  
w o ła ł:

— W ychodź p a n ! ja  go sz u k a łe m ! idźm y razem  
pod a rsen a ł!

W k u ry ta rzach  u jrza ł K alikst uw ijającą się m ło
dzież ze szkoły bom bardierów , k tó ra  więźniów co p rę 
dzej w ypuszczała. K rz y k i: — Do b r o n i ! rozlegały się 
pom ięszane z w rzaw ą n ie  do opisania.
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R uckiego ciągnął z sobą B renner, n ie do p o zn a 
n ia zm ieniony, rozpalony, drżący, pow tarzając  cią
gle : — Za o jczy zn ę !!

Był jak b y  n ieprzy tom ny, w gorączce. P isto let 
jeden oddaw szy K alikstowi, chwycił go za ręk ę , wo
łając : — Do arsen a łu  1 Puścili się więc razem  co p rę 
dzej, sp iesząc z tych  m urów  w ydobyć, po trącan i p rzez 
nieznajom ych, tak  rw ących  się na w olność jak  oni. 
Ci, w ypuszczeni z pod zam ków , w ybledli, chw iejący 
się n a  nogach, po w iększej części m łodzi ludzie, p ę 
dzili n a  pół ubrani, n iek tó rzy  ledw ie płaszcze n a  s ie 
b ie chw yciw szy, bez czapek.

B ren n e r ciągnął K aliksta  k u  D ługiej ulicy i a r 
senałow i.

Z dala w idać było  na  N alew kach łunę pożarną.
W chwili, gdy n a  ulicę w ybiegli, było na  niej 

p raw ie pusto  — ciem na, chm urna noc, jakby  sza tą  
żałobną osłaniała gród jeszcze uśpiony, w ylękły  i m ar
tw y. Z dala ty lko  to  strza ły , to  k rzyki, to  się ognie 
ukazyw ały  i nikły.

B ren n er zdyszany biegł ciągnąc z sobą R uckiego.
— W idzisz m nie! w olał — jeżeli zginę — to 

świadcz, mów, oznajm , żem  się bił, żem  z wami 
szedł razem .

K alikst ściskał go za rękę, przem ów ić nie mogąc. 
Dostali się n a  D ługą, od s tro n y  arsen a łu  dochodziła 
ich w rzaw a, pędem  więc p rzysp ieszyw szy  kroku , trzy 
m ając się razem , dobiegli tu ta j i stanęli wśród w oj
skow ych, cyw ilnych i oddziałów , k tó re  się n a  obronę 
śaiągały . R ucki spostrzeg ł w tej chwili b ra ta  i rz u 
cili sobie w objęcia . Ale czasu  n ie było n a  uściski. 
Kto ęo miał chw ytał, bo słychać było  k łusem  n ad c ią
gających  W ołyóców .

R ucki i B ren n er stanęli w szeregu , choć n iem al 
bezbronni, m ieli zaledw ie po pistolecie w ręku .

Zahuczały działa po bruku, k tć re  dwom a oddzia
łam i idący pułk  jazdy w ołyńskiej prow adził p rzed  
sobą. Ale tuż sto jący g rynadierow ie, nie czekając za 
czepki, dali ognia* — W szeregach  zam ięszanie się 
wszczęło, padło k ilkunastu , stanęli. Z drugiej s tro n y  
batalion  nadchodzący  pod pułkow nikiem  O w andrem  
do Polaków  strze lać  począł. Kule św isnęły  im nad  
głowam i. —- K alikst, k tó ry  stał p rzy  bracie, usłyszał 
z d rugiej s tro n y  lekki w ykrzyk  za sobą, ale n iem al 
radosny . O dw rócił się i u jrza ł B rennera , k tó ry  ręk ą  
za p iersi się trzym ając, k rew  w ypluw ał i słan iał się. 
Chwycił go R ucki podtrzym ując, gdy drugi w ystrzał 
n a  nich się posypał i on  sam  został ku lą  ugodzony 
w ram ię. Zrazu zdało m u się, że był zaledw ie lekko 
po trącony — gdy ciepło dało się  czuć w rę k u  i p i
sto le t na  b ruk  z niej upadt. R uckiem u zaw róciło się 
dziw nie w głowie. B ren n e r już leżał, on  też  n a  n o 
gach u trzym ać się n ie mógł i uk ląg ł obok niego.

M iejsce w ybrane m usiało być  nieszczęśliw e, bo 
już pochylonego strza ł znow u raził w p iersi. P rzy 
tom ny jeszcze s ta ra ł się dźw ignąć i podnieść, bo do 
koła cisnęli si£ n a  nich walczący, ale siły go zupeł
n ie  opuszczać zaczęły. W tej chwili, w łaśnie pierz- 
chnęli byli W ołyńcy, zab ierając sw oje tru p y , z k tó ry ch  
ty lko  jed en  g en e ra ła  B lum era na  b ruku  pozostał. — 
Ludwik obejrzał się n a  b ra ta  i spostrzeg ł go w e krw i 
broczącego, om dlałego, n a  ziemi. Zaledw ie K alikst 
spojrzeć nań  m iał czas i uśm iechnąć się, gdy jakby  
zasłona m glista zaszła m u n a  oczy i strac ił p rzy
tom ność.

Szczęściem  znalazł się p rzy  nim  nie ty lko  b ra t 
ale poczciw y M aciek, czw artak , k tó rego  pułk, naju- 
lub ieńszy  w . księcia , porzuciw szy  Bogusław skiego,

pod dow ództw em  k ap itan a  R oszlakow skiego nadbiegł 
do a rsen ału . O ba pochylili się ra tow ać K aliksta, z k tó 
rego  ra n  k rew  p łynęła  obficie. —• O m dlenie jed n ak  
raczej ze znużenia w ięzieniem  i w zruszen ia  przyszło  
niż z w yczerpan ia sił żyw otnych . O trzeźw iono go 
w net i położono p rzy  m urze, ale tu  n iepodobna go 
było zostaw ić dłużej, bo się już tłum  nac iska ł i b roń 
m u w yrzucać m iano. Z am ęt panow ał s traszn y .

K alikst zaledw ie oczy otw orzyw szy, zaczął w o
łać i prosić, by  ra tow ano  ran n eg o  B ren n era , k tó ry  
p rzy  nim  leżał.

M aciek z Ludw ikiem  poszli go szukać i p rzy n ie
śli zaledw ie dającego znaki życia. P orusza ł się  jed n ak  
jeszcze, a  u sta , zam iast w yrazu  boleści, m iały  oso
bliw szy uśm iech jak iś uszczęśliw ienia i radości. R anni 
ci oba pod arsenałem  m ogli być n arażen i n a  now e 
niebezpieczeństw o — a użytecznym i już n ie  byli... 
M aciek odkom enderow any do p ierw szej kam ienicy , 
do k tó rej się dobić było  m ożna, bo  w szystk ie  by ły  
pozam ykane i poza tarasow yw ane, znalazł i k ilka  cze
ladzi odw ażniejszej i cy ru lika , k tó ry  na p rędce mógł 
ra n y  pozaw iązyw ać. W zięto się za raz  do tran sp o rtu  
obu. B ren n e r rzucał się  jeszcze, dyszał, ale tra fiony  
w p iersi, k rw ią  ciągłe pluł, la ła  m u się ustam i, i oca
lenia go n ie było nadziei.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Siewca.
Idzie  siewca po ugorze,
Idzte rychło rano,
Rzuca ziarno w im ię Boże 
W  ziemię ukochaną.
— K iedy ranne wstają zorze, — 
Śpiew a rolnik z  wiarą,
Niech wyrośnie w szystkim  zboże 
N a  ich dolę sza ią !
R zuca  w ziemię złote ziarno, 
Pełne, czyste, zdrowe, 
la k ż e  w ziemię lichą, marną  
I  pochyla  głowę.
— Jeśli nie da deszczu, Pąnie, 
Dłoń Twa wszechmogąca,
Cóż się z  m oją siejbą stanie?  
Uschnie od gorąca!
— Może chwasty i kąkole 
W  ziem i m ej wyrosną,
A ja  próżno na to pole 
Ziarno rzucam  z  wiosną ?
— W  Tobie, Boże, me nadzieję, 
Ty dasz hojne plony,
Więc z ufnością ziarno sieję 
W* pola i zagony.
— Niech wyrośnie ziarno moje 
ludziom n a  pożytek ,
1 niech zginą ludzkie znoje, 
Trud się złoci w szystek!

%. E. Nawrocki,



Artyleria przeciwlotnicza.
O grom ny rozw ój lo tn ic tw a bom bow e

go, zw iększenie w ysokości jego lo tu  i udo
skonalen ie  sposobów  bom bardow ania zm u
sza ją  w szystk ie  zagrożone k ra je  do zap e
w nien ia  sobie jak  najbardziej sku tecznej 
ob ro n y  przeciw lotniczej. Na w łasne lo tn i
ctw o już n ik t n ie  zap a tru je  się jako  na 
środek  obronny, lecz n iem al w yłącznie ja 
ko  n a  śro d ek  walki zaczepnej. G łów ny za
tem  ciężar ob rony  przeciw lotniczej spada 
na  środk i naziem ne, a w ięc p rzede w szy
stk im  na a rty le rię  przeciw lotniczą jako  je 
dynie zdolną do zw alczania sam olotów  na 
dużych w ysokościach. Pogląd ten  je s t o b e
cnie dość pow szechnie przy ję ty .

Z nane  są  ogólnie postępy , jak ie  osią
gnęło  lo tn ictw o począw szy od w ojny św ia
tow ej. M niej n a to m iast są  znane osiągnię
cia a rty le rii p rzeciw lotniczej. P o stęp  ten  
ilu stru ją  najlep iej cy fry  s ta ty sty czn e  ty 
czące się liczby pocisków , jakich w ró ż
nym  czasie trzeb a  było zużyć n a  ze s trz e 
len ie  jednego  sam olotu . A w ięc w r. 1914 
n a  zestrze len ie  jednego  sam olotu  trzeb a  
było  zużyć 15.000 pocisków , w r. 1916
11.000, w r .  l9 l7  7.000, n a to m iast w  r. I9 i8  
w m iarę coraz bardzie j doskonalszego 
sp rzę tu  a rty le ry jsk ieg o  5.000, 3.200, 1.500 
a  naw et już ty lko  600 pocisków .

W  o k resie  pow ojennym  skuteczność 
ogn ia a rty le ry jsk iego  o rom nie w zrosła. 
D ośw iadczenia p rzeprow adzone w r. 1931 
ze strze lan iem  z 75 m ilim etrow ej a rm a ty  
V ickersa do t. zw. ręk aw a ciągnionego przez 
sam olot n a  w ysokości 2 tysiące m etrów  
w ykazały , że z 70 oddanych pocisków  54 
w ybuchło w odległości bliższej niż 30 m e 
trów  od ręk aw a. W  języku  popu larnym  
w yraża się to praw dopodobieństw em  ze 
s trze len ia  jednego  sam olo tu  13 zaledw ie 
strza ła iń i. W  ostatn ich  la tach  liczba ta  zo
s ta ła  jeszcze znacznie obniżona i dochodzi 
do 8, k czasam i n aw et i m niej. Fachow a 
lite ra tu ra  sow iecka ocenia praw dopodo 
bieóstw o trafien ia  sam olotu n a  średn ich  
w ysokościach, to  je s t  do 5.000 m tr. n a  ookoło 8%. 
L iczby te  są  przez znaw ców  zw alczane. Mówią oni, 
że chodzi tu  o s trze lan ia  w w arunkach  pokojow ych, 
bez żadnego n iebezpieczeństw a, na n iedużych  w yso
kościach p rzy  stosunkow o m ałej szybkości sam olo
tu  i t. p.

Cóż jed n ak  w ykazu ją  dośw iadczenia z w ojny 
w H iszpanii, k tó re  są  najbardzie j m ia ro d a jn e?  Oto 
dow iadujem y się, że a r ty le r ia  przeciw lotnicza s trąc i
ła  tam  więcej sam olotów  bom bow ych, aniżeli to tn i- 
ctw o m yśliw skie. N iek tórzy  n aw et zapew niają, że */» 5 
tw ierd zą  rów nież, że jed en  sam olot na w ysokości 
około 4.009 m tr. m oże być zestrzelony  15 pociska
mi. Możliwe, że je s t w ty m  trochę  p rzesady .

Jed n ak że  fak tem  jest, że lotnictw o h iszpańsk ich  
w ojsk  czerw onych  dopó ty  nękało  sw ym  bom bardo
w aniem  obszary  gen. F ranco , dopóki n ie  postara ł się 
on  o d o sta teczn ą  ilość now ych 88 m ilim etrow ych a r 
m at. Sam oloty , k tó re  n a tk n ę ły  się n a  ich ostrza ł, już 

4>o p ierw szych  salw ach  byw ały  strącane. W tedy  lot 
nictw o rządow e zaczęło la tać  znacznie wyżej, ala 
w sk u tek  ustaw icznie w zrastających  s tra t, już wgkrót-

Punkt obserwacji obrony przeciwlotniczej.

kim  czasie p raw ie  zupełn ie zaprzesta ło  bom bardow a
n ia  obszarów  tyłow ych. I odw rotnie, s tro n a  przeciw 
na, uzb ro jona w 75 m ilim etrow e a rm a ty  przeciw lo
tn icze dotychczasow ego typu , nie w yrządzała niem al 
żadnych  szkód lo tn ictw u pow stańczem u.

Dzisiaj już n ie m a dwóch zdań  co do tego, że 
lo ty  n a  w ysokościach poniżej 4 000 m tr., p rzy  posia
daniu p rzez  n ieprzy jacie la  a rty le rii przeciw lotniczej, 
są  zbyt ryzykow ne. T rzeba w ięc w znosić się na  w y
sokości 5 do 7 tysięcy  m etrów  i wyżej, a  k to  wie, 
czy m oże w niedługiej już  przyszłości naw et n a  k il
kanaście kilom etrów .

A rty leria  przeciw lotnicza w ykazuje w w alce z lo
tn ictw em  szereg  zalet, k tó rych  n ie  m a lotnictw o o b ron
ne. A w ięc : gotowość, będąc na stanow isku , do o- 
tw arcia ognia w ciągu n iesp e łn a  m in u ty ; d ługotrw a
łość działan ia uzależn ioną ty lko  od ilości posiadanej 
am u n ic ji; zdolność do zw alczania lo tn ic tw a n iezależ
n ie od ilości napastn iczych  sam olotów  i w reszcie 
w ielką g iętkość i sku teczność ognia. N aturaln ie , m a 
a r ty le ria  w |  porównaniu^ zgtotnictwem Ugm yśliwskim



pewne słabe strony i dlatego oba te środki w obro- Co do sąsiada z Zachodu, to jest rzeczą ogólnie znaną,
nie wzajemnie się uzupełniają. że Hitler mógł szachować inne mocarstwa swoim

Jakiż sprzęt wchodzi do nowoczesnej artylerii lotnictwem dopiero po zapewnieniu sobie silnej obrony 
przeciwlotniczej ? Jak wiadomo, dzieli się ona na ma- przeciwlotniczej, gdy jednocześnie wiadomo było, że
łokalibrową, średnich i dużych kalibrów. Każdy ro- do ustępliwości Francji i Anglii w zatargu paździer-
dzaj jest przeznaczony do zwalczania samolotów na nikowym ubiegłego roku przyczyniła się ówczesna
pewnej wysokości. Dla orientacji podajemy kilka da- słabość ich obrony przeciwlotniczej,
nych charakterystycznych: artyleria małokalibrowa : Wielki wyścig obecnych ^zbrojeń powietrznych
kaliber do 47 milimetrów strzela 3 do 4 tysiące mtr. pozwala przypuszczać, że udoskonalenie lotnictwa
a szybkostrzelność do 120 pocisków na minutę; ar- pójdzie w jeszcze szybszym tempie. Nakazuje to za-
tyleria średnia kalibru 75
do 90 milimetrów strzela ir  "< - ^  ' ' ............ '  S B I I P  I
na odległość 8 do 10 ty- !__________________________________ ___
sięcy  m etrów, szybkostrzel- 'd k l Z"*'
ność 25 do bO strzałów  na ! •••• ^  ihJkf g ..-- '
m inutę i w reszcie ciężka ar- \ 
tyleria kalibru 105 do 114 
m ilim etrów  strzela na od
leg łość do 12 ty sięcy  mtr. ;

N iezależn ie od tego ,
w skład jednostek  artyle- ' ^
rii przeciw lotn iczej wcho- . , '
dzą karabiny m aszyn ow e r J g l j
przeznaczone do zw alcza- W ff
nia sam olotów  na m ałych
wysokościach. V" :■■■ ■/-- l

Aby dosięgnąć samolot ' I
lecący z szybkością 400
kilometrów na godzinę na I ‘ , rpp i
wysokości 10 tysięcy me-
trów, artyleria powinna i
mieć nie tylko dostateczną >- • • ; \ X .
donośność, ale i szybkość
lo tu  pocisku. D aw niejszy ' , . , ..
sp rz ę t n ie odpow iada tym  Ko,umna Polskich ^ołgów w akc„.
wymaganiom, jakim mogą
sprostać jedynie duże kalibry i wielka szybkość po- grożonym państwom postawienie obrony przeciwlo- 
czątkowa pocisku. tniczej na najwyższym poziomie. Całkowicie więc

Nawiązując do wzrastającej roli artylerii prze- zrozumiała jest troska naszego rządu o zapewnienie
ciwlotniczej trzeba stwierdzić, że aż 2/3 części mi- państwu obrony przeciwlotniczej za pomocą najdo-
liardowej przeciwlotniczej pożyczki belgijskiej miały skonalszego i najbardziej nowoczesnego sprzętu,
być przeznaczone na artylerię przeciwlotniczą. So- któryby mógł zachować swą wartość na dłuższy o-
wiecka artyleria przeciwlotnicza w ciągu ostatnich kres czasu. Sprzęt ten jest oczywiście bardzo kosz*
4 lat zwiększyła się czterokrotnie — jak mówił sam towny, zatem i ofiarność nasza nie może być skąpa,
Woroszyłow na XVIII zjeździe partii komunistycznej. —----
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Kolumna polskich czołgów, w akcji.

grożonym  państw om  postaw ien ie  o b ro n y  przeciw lo
tniczej n a  najw yższym  poziom ie. Całkow icie w ięc 
zrozum iała je s t tro sk a  naszego rząd u  o zapew nien ie  
p ań stw u  ob rony  przeciw lotniczej za pom ocą n a jd o 
skonalszego  i najbardziej now oczesnego sp rzę tu , 
k tó ry b y  m ógł zachow ać sw ą w artość n a  dłuższy o- 
k re s  czasu. S przęt te n  je s t oczyw iście bardzo  kosz* 
tow ny, zatem  i o fiarność n asza  n ie  m oże być sk ąp a .

Jeszcze jedna tajemnica morska.
Wszyscy słyszeliśmy o istnieniu zwierząt świe- 

cących, w szczególności -ryb i owadów, z których naj
bardziej znanym jest robaczek świętojański, wydają
cy zielonkawy blask. Dalecy jednak jesteśmy od te
go, żeby znać wszystkie w tej dziedzinie, a zwłasz

cza nie zbadano dotychczas całkowicie pod tym 
względem głębin oceanu, gdzie żyje masa ryb i infi 
nych stworzeń świecących.

To też praktykowane przez Statki oceanografi
czne połowy w głębinach mórz i oceanów przynoszą 
ciągle coś nowego. Niedawno właśnie francuski sta
tek oceanograficzny „President T. Tissler", dokonu
jący połowów na Atlantyku u wybrzeży Marokka, 
stwierdził nieznaną dotychczas rzecz, mianowicie o- 
becność w głębinach oceanu nietylko ryb świecą
cych, ale także pewnego gatunku skorupiaków, wy
posażonych w organy świetlne.

Organy te są u nich nadzwyczaj udoskonalone. 
Składają się z organu produkującego światło, oraz 
systemu optycznego, którego przeznaczeniem jest 
Zmieniać je i kierować nim. Są to więc jakby oczy, 
które zamiast odbierać światło same je produkują 
i wysyłają.

Organy świetlne skorupiaków głębinowych roz
rzucone są na całym ciele, na nogach, szczękach i 
oczach. Tworzy to prawdziwą iluminację. Warstwa 
tkanki, produkującej światło, zamknięta jeBt w nie*
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przeźroczyste j to rebce, że p rom ien ie m ogą w ydosta
w ać się  z niej ty lk o  p rzez  jeden  jed y n y  otw ór.

Uczeni zastan aw ia ją  się n ad  tym , do czego s łu 
żą skorup iakom  głębinow ym  te  o rgany  św ietlne. P y 
tan ie  m oże się w ydaw ać naiw ne, poniew aż od razu  
n asu w a się odpow iedź, że do ośw ietlan ia. S p raw a nie 
p rzed staw ia  się jed n ak  prosto . — N ajpierw  u  w ielu 
z nich św iatło , jak ie  w ydają, je s t tak  słabe, że gdy 
są  w po jedynkę, to  niczego n ie  ośw ietlają. N astępn ie  
n iek tó re  z n ich n ie  posiadają  oczu i sku tk iem  tego 
n ie  p o trzeb u ją  rozśw ietlać ciem ności, panujących 
w głębinach m orskich, skoro  n ie  m ogą z tego  ko 
rzystać .

M ożna przypuszczać, że o rg an y  służą im dla u- 
ła tw ien ia  połowu. P rzyc iągają  one zdobycz tak , jak  
la ta rn ia  albo św ieca p rzyciąga ćm y nocne. Te zaś

skorupiak i, k tó re  odznaczają  się św iatłem  silnym , 
rozśw ietla ją  sobie ciem ności w najb liższym  sąsiedz
tw ie, co im  pozw ala w idzieć, co się dzieje naokoło. 
Gdy przesta ją  polować, gaszą św iatła  i w ów czas znaj
du ją  się  w uk ry c iu  w ogólnych ciem nościach.

Tem u św iatłu , k tó re  w ydzielają, zawdzięczają, ró 
w nież sko rup iak i głębinow e, ży jące grom adnie , że 
m ogą się trzym ać razem  i n ie ro zp rasza ją  się w cie
m nościach. Zdołano stw ierdzić, że u  stw orzeń  tego 
sam ego g a tu n k u  organy św ietlne są zaw sze ro zsta 
w ione w ten  sposób i w tej sam ej liczbie. W y n ik a  
z tego, że w ciem nościach o rg an y  ich spe łn ia ją  po
dobną rolę, co św iatła pozycyjne okrętów  podczas 
nocy. W idząc pew ien uk ład  ilum inacji, stw orzen ia  te  
rozpoznają, czy m ają do czynienia z osobnik iem  w ła
snego czy obcego g a tu n k u .

je n o m  sie zesły  niedzieli znów z F urgacem  ze- 
Sedł, ta k  n ie  w iela m yślęcy zarosicko mi p ad a :

— W is, M aciek, dzisioj ty  m usis gadkę łopowie- 
dzieć, bo ja  łopow iadoł tam ten  raz , to  ty  łopow ia- 
dąj teroz .

— Ano, żebyś n ie m yślał, ze ty  ty lko  um is gad
ki gadać, to  tyz łopow ie. ino słuchoj. Ale m usim y 
k aj iść i s ied n ąć  se, abo  legnąć.

I zaślim y za góreckę, ko le figu ry  św iętego Jan- 
toniego i tam  m y se  g a lan tn ie  siedli,; a  ja  zaconem  
łopow iadać, jeno  n ie  o tych  łobm ierzłych  babach, co 
sie  to  ze w szyćkich s tro n  pchają  do cłeka, ale bede 
łopow iadał o iksej, lepsiejsej rzecy .

A  było  to  ta k :
D ow iedział sie W o jtek  Pała, ze jego s try k a , co 

by ł w m ieście za  dozorcę, ok ru tecn e  bolenie chyciło 
i zdaw ało  się, ze pew nikiem  przysło  m u juz chybać 
n a  tam ten  św iat.

— M ag d a! — pada  swoi rodzonej bab ie  — po
jadę do s try k a . T rza  dopilnow ać, coby nam  zapisu  
n ie rozkradli. S try k  pew nik iem  sporo  grosów  uciułał, 
bo  był śporliw y.

—  A jedź, — pada  M agda. — T ylko sie najp irw  
rachonków  m usis naucyć, boś ty  w rachow aniu  n ie

• tęgi i p rzy  rachow an iu  zap isu  po s try k u  m ogą cie 
łocyganić.

W ojtek  P ała  przyznał swoi babie racy ją  bez dw a 
tyźn ie  ucuł sie u  p re fe su ra  rachonków . I naucy ł sie 
rachow ać jaz do tysiąca.

No i W ojtek  pojechał do m iasta. Pochybał za- 
rasicko  do s try k a , pozira  dokum entn ie , a  tu  s try k  
zdrów , k ieby  ry b a .

—  Juścić  — pada s try k  — m iałem  w ielgaśne bo
lenie, a le  m ie dochtór w ylikow ał.

W ylazł W o jtek  od s try k a  o k ru tecn ie  m arko tny , 
k ieb y  go jak ie  s trasecn e  n iescęście spo tkało  i m yśli

se, pocóz on sie bez dw a ty źn ie  rachonków  ucył u  
p re fesu ra  i kostow ało  go w iela i jesce se  cas zm ar
now ał 1

Idzie se tak  bez ulice i n a raz  widzi, ze w je d 
nym  sk lep ie ludzi w iela się zebrało .

— Co tu  sie s ta ło ?  — zap y ta ł W ojtek .
— T u jest, gospodarzu , licytacja.
— L icytacja  ? — pow tórzy ł m ocno zdziw iony 

W ojtek.
Nie w iedział dokum en tn ie  W ojtek, co to jes t ta  

licy tacja  i n ie wiela m yślęcy wlazł do tego  sk lepu , 
coby p o jź ry ć .

P a trzy  i p a trzy , jaz u jźra ł, ze jak iś chodok na 
ław ie siedzi i trzym a coś w ręce, jak b y  zegarek , a 
a dookolusieńka k u p a  ludzisków  a w szyscy cosik 
głośno rachu ją .

J a k  jed en  pada trzydzieści, to drugi k rzycy  trzy 
dzieści jeden , a  trzeci znów  k rzy cy  trzydzieści 
i dw a.

— A ha! — pada W ojtek  do sieb ie  — rachon
ków sie ucą... No, no 1 Do ilu te  m iescuchy um ią r a 
chow ać?

A oni dalej licą trzydzieści trzy , trzydzieści sty- 
ry , trzydzieści pięć.

Jak  dorachow ali do 50, ś l u s ! N ikt sie w ięcy nie 
odzyw a.

— Kto pow ie w ięcej ? — k rzy cy  ten , co siedział 
za  stołem , ___

A tu  n ik t an i słów ecka sie n ie  odzyw a.
— He, h e ! — zaśm iał sie W ojtek. — Niby neo

ny  naród  w m ieście, a więcy jak  50 rachow ać nie 
po trafią .

I zeby pokazać, co on um i, w ylazł do przodu 
i k rz y cy :

—> P ińdziesiąt jed en !
Ktoś w kącie  odezw ał s i e :
— Pińdziesiąt d w a !
A W ojtek  k rzycy  d a le j:
— P ińdziesiąt trzy, 5 4 ; — 55!
Ten w kącie juz pew nikiem  dalej n ie  um iał ra 

chow ać i s ta ł cichuśko, a W ojtek wypiął sie galan tn ie  
i pada se c ich u śk o : „A niech choroby w iedzą, co ja 
w ięcy um ie rachow ać". I krzycał d a le j :

— P ińdziesiąt sześć 1 57 ! 58 ! 59! 6 0 1
P rzy  60 zacon kaśleć i p rzesta ł k rzyceć!
W szyscy pozirają n a  W ojtka, a ten , co za stołem

siedział, p rzysed ł do W ojtka i w raził m u zygarek  do 
łap y  i p a d a :

— K upiłeś pan  zygarek . P łać p an  60 złotyk.
O krutecnie zadziw ow ał sie W ojtek.
— Sześdziesią t z ło tyk p łacić? Za co ?
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' m -  P rzecie p an  innych  p rze licy to w a ł! K upiłeś — Jak to  poco ? R achonków  w as kciałem  n a u c y ć !
p an  zy g arek  n a  licytacji. W idzę, ze naród  słabo ra c h u je 'i  w ięcy jak  50 n a ra -

— J a ?  Ja k u p o w ałem ?! Zw ariow aliście ludzie, chow ać ni m oże, bez to  kciałem  w am  w rachow a-
czy co ?  W szyćkiego m am  w k iesen i trzy  złote na  n *u pomóc...
hajhybon, coby wrócić do chałpy. I poco mi zy g a rek ?  I do dzisiejsego dnia n ie w ie W ojtek  za co go
kiej ja  godzinę po słońcu poznaję. ze „sk lepu" w yrzucili, p rzyodziw e n a  nim  po targa li

— A pocóześ p an  krzycał do 60 -c iu?  i pośtu rkali n ieboracka.

r n  M K E K I C N  K ftft f f tC N .
W y sp y  K e rg u e le .  osiedli, gdyby n ie  leżały  tak  daleko od  cyw ilizow a-

Niem al w pośrodku m iędzy południow ą A fryką, nego św iata . O dległość ta  uniem ożliw iała do tąd  wszel-
M adagaskarem , A ustra lią  i północną granicą okolic k ie p lany  kolonizacyjne tego  południow ego, choć n ie
an tark ty czn y ch  leżą^na 49 stopn iu  południow ej sze- trop ikalnego  ra ju .

Mimo to, jeszcze p rzed  pół w iekiem , w yspy  by
ły zam ieszkane przez rybaków , łow iących w okoli
cznych wodach m asow o w ieloryby. Czasy te  m inęły. 
N ow oczesna chem ia p roduku je  tań sze  tłuszcze i ol
brzym ia flota poław iaczy w ielorybów  zn iknęła powoli 
z tam tych  stron.

Na w yspie tej rozeg ra ła  się w ielka, tajem nicza 
traged ia , k tó ra  pochłonęła w iele ofiar.

Gdy K e rg u e le n -T re m a re s  odk ry ł w ro k u  l"i 72 
w yspy, znala?ł pew nego dnia z sw oistym i trzem a o- 
ficeram i okrętow ym i, s te rn ik iem  Lavinalem , k w a te r
m istrzem  R ogerem  de C hristo  i żeglarzem  R oserem  
B enoitem  daleko w głębi w yspy  położoną g ro tę  sk a l
ną. W ew nątrz tej w yspy  p łynęła  podziem na rzek a  
a brzegi tej rzeki p o k ry te  były  błyszczącym i zielony
mi kam ieniam i.

Były to szm aragdy.
C zterej w ędrowcy byli tak  olśnieni, że n ie wzięli 

Przenoszenie łodzi zwanej pirogiem, celem ominięcia wodospadu- n aw et jednego  kam ien ia  ze sobą na próbę, bojąc
się zdradzić ta jem nicę. Potem  um arli i pow ierzyli 

w o-indyjskim  oceanie sam otne i n iezam ieszkane wy- ta jem nicę tych  o lśniew ających szm aragdów  swoim
spy  K erguele. dzieciom.

O dkrył je w  ro k u  1772 słynny  b re toósk i żeg larz Z początkiem  naszego w jeku udała się a r ty s tk a
Y oes de K ureguelen-T rem ares. W dw a la ta  później k ab are to w a i poskram iaczka dzikich zw ierzą t Jea n n e
zajął je  dla F rancji R osnevet. O becnie są  one naj- de C hristo , w nuczka k w a te rm istrza  n a  w ynaję tym
bardziej n a  południu  położoną posiadłością francu- okręcie na K erguele, ażeby  zagarnąć ow e szm aragdy
ską. W yspy te  posiadają n aw et stolice. S ain te  Jean e  n a  tej w yspie się znajdujące. Załoga je j 'o k rę tu  skła-
d’ Arc, m iasto portow e z p rym ityw nym i osiedlami, 
w których  obozowali daw niej poław iacze w ielory
bów, a dzisiaj odw iedzają ją  od czasu  do czasu m e
teorologow ie.

K erguele są  w ielką p u sty n ią  skalistą, ale niepo 
zbaw ioną życia. Nie leżą w praw dzie w obręb ie po 
łudniow ych lodów i k lim at ich je s t surow y i mgli 
sty , lecz znośny  dla ludzi. Mimo, że m gła jes t 
gęściejsza niż w Anglii, k tó rą  szczególnie jesien ią  na 
w iedzają gęste m gły, pow ietrze je s t czyste  i zdrowe: 
a k a ta ry  i p rzeziębienia n ie są  tu ta j znane.

Na K erguelach rośn ie około L 500 różnych ro 
ślin, przew ażnie liściastych. N ajw iększą z nich jesl 
k ap u sta  kerg u elań sk a , stanow iąca głów ny środek 
pożyw ienia tam tejszych  m ieszkańców  i zarazem  ś ro 
dek leczniczy przeciw  szkorbutow i, chorobie błon 
Śluzowych i skóry . Tryumfujący krajowcy nad upolowanym słoniem

N a K erguelach  żyją liczne zw ierzęta , jak  lam 
p a r ty  m orskie, słonie m orskie, jaskółki m orskie, m e- dała się n ie ty lko  z M alajów i m ulatów , to  je s t mie-
wy, kaczki, rak i, m ięczaki i liczne m ałe zw ierzęta  “ szańców , lecz rów nież z w ielkiej sfory  u łaskaw io-
w reszcie różne rodzaje  chrząszczy i m uch, ale bez nych wilków.
skrzydeł (rzecz ch a rak te ry sty czn a  dla K erguelów ). W krótce potem  w ylądow ały  dw ie dalsze ekspe-
Prócz tego  is tn ie je  tam  5 do 6 gatunków  pingw i- dycje, złożone z potom ków  dwóch innych  odkryw -
nów i t. p. c ó w : m łodego lekarza  Dr. B enoita i kupca Lavinala.

K erguele byłyby jakby  stw orzone dla ludzkich Przyszło do zbro jnych  u ta rczek  m iędzy tym i



trzem a ekspedycjam i i po n ad  12 Indzi strac iło  w tych  
b itw ach  życie.

Jed n i zginęli od kuli, d rudzy  od zębów  wilków, 
k tó re  Jea n n e  de C hristo , n azw an a  „królow ą wilków* 
w ypuściła  z k la tek  n a  swoich przeciw ników .

G dy skończyły  się b itw y, w szyscy  uczestn icy  
ekspedycji doznali p rzy k reg o  rozczarow ania . W praw 
dzie znaleźli g ro tę  skalną, ale ow e zielone kam ien ie

J Ofiarowanie
korony albańskiej kró

low i Włoch.
K ról W ik to r E m anuel 

III i k ró low a p rzy jm ują  
delegację zgrom adzenia 
narodow ego A lbanii, o- 
fiaru jącego  im  koronę 
albańską .

W idocznie A lbaóczycy 
po dw udziestu  kilku la 
tach  zażyw ania w olno
ści zapom nioli o niewoli 
tu reck ie j, skoro  tak  czo
łobitn ie przy ję li za p a
n a  sw ego obcego wlad 
cę. W stolicy Albanii, 
T iran ie , pousuw ali sw oi
s te  nazw y ulic, a nadali 
n a z w y : Króla W iktora 
E m anue la  III, Mussoli- 
n iego, h r. Ciano i innych 
d y g n ita rzy  w łoskich.

Włosi w ięc gospodaru 
ją  w A lbanii n a  dobre

okazały  się zw yczajnym i chryzopazam i, półszlache
tnym i kam ieniam i, łudząco podobnym i do szm arag 
dów. Oczywiście, że w artość ich n ie po k ry ła  naw et 
w  części kosztów  drogiej w ypraw y.

R ozgoryczeni wrócili uczestn icy  w szystk ich  trzech 
ekspedycy j do F rancji.

Jea n n a  de C bristo  w stąpiła znów do k ab a re tu  
i poślubiła m łodego ku p ca  L ayinala.

MARIA GRODZICKA.

Janiela i Pietrek.
(Ciąg dalszy).

Powieść z życia wsi.
Przedruk wzbroniony.

gg W ojtkow i zab łysły  gniew em  oczy.
— Do w szyćkich d io b łó w ! — w rzasnął i tupnął 

nogą n ie  zw ażając, i e  palec rozbolał go pfzy  tym  
w ściekle — abo ru s  sie do jak ie  roboty, abo  idź mi 
z łoców, do ja sn y k  pieronów !

D ziew czyna w ybuchła n ie n a tu ra ln y m  śm iech em :
— Pójdę s tąd  w szeroki św iat, gdzie m ie oczy 

pon iosą! ty lko  w pierw  m usze puścić z dym em  to lu- 
dożersk ie  gniazdo. Jeszczę tej nocy bedziecie się p ie 
kli w  ogniu  jak  korp iele .

B aby jak b y  skam ien iały  p rzestraszone.
— Lo P an a  B o g a ! w szyscy św ię c i! w rzasn ął 

W ojtek . — Co łona g o d o ?  Dy to  przecie prow dziw o 
w a ry jo tk a ! Ło lo P an a  B o g a ! Bie, cóz jo se teroz 
b idny  p o cn ę  z tąm  psiom krw iom  ? Dy łona nos spoli — 
za łam yw ał W ojtek  ręce .

- -  M łyn też  spalę  w raz z tym  g arbatym  rydzo- 
n iem  — m ruczała niby do siebie dziew czyna. P rze 
b iera ła  palcam i n a  ko lanach , jak b y  po klaw iszach 
organów  i bezm yśln ie  p a trzy ła  przed  siebie.

T ak  W ojtkow i jak  i babom  stan ę ły  ze s trachu  
w łosy n a  głowie. W ydaw ało się im, że już  w idzą jak  
płom ienie og arn ia ją  zabudow ania, a  szum , trza sk  pło

nących krokw i, ry k  byd ła i rżen ie  koni w sta jn i, zło
wrogo dźw ięczało w uszach.

—- Ło w szyscy św ięci! — w zdychnęła G abryśka 
i za łam ała ręce, p rzy  czym  w ystraszona  spo jrza ła  n a  
obrazy .

— Ło lo P an a  B o g a ! — pow tarzał W ojtek, trzy 
m ając si j oburącz za głowę. T eraz był już pew ny, 
że A nielka na dobre s trac iła  rozum .

— Co tu  te raz  ro b ić?  ni oddać ją  do w aryjo- 
ków, bo bedzie duzo kostow ać, a  trzym ać w chału
pie, to spoli, jak  łobiecuje. — W zdychał i p a trzy ł na  
babę, co m u doradzi zrobić z dziopom .

A nielka opędzała się zygającem u do niej W ład
kowi. W reszcie sp lunęła  na  niego i trzasła  w gębę, 
aż się zatoczył.

H anka drobiła n a  n ieckach  zacierkę na  w iecze
rzę, a by ła  p rze ję ta  g roźbą Anielki, bo aż ręce  jej 
drżały.

— Bie, cóz ty ła  bedzies zachodził w głowę, s ta 
ry  ! — odezw ała się i sk inęła  palcem  na chłopa.

— Moze mom sie śmioć z tego, co .łona łodpo- 
wiado zro b ić?

— Dy nie godom, żebyś se lekce mioł, jak  nom  
grozi spoleniem , ino trz a  zaw casu zapobiegnąć nie- 
scęściu.

Nojlepi bedzie w ary jo tkę  zam knąć gdzie i b a s ta !
A nielka podniosła się z ław y, w ydrzein ia jąc  się 

m aco sz e :
— T a k ! tak i zam knąć, ale tobie pysk , żeb y ś nie
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szczekała ty le  — i chciała w yjść z izby, a le  ojciec 
zastąp ił jej p rzy  d rzw iach :

— Gdzie f  gdzie ? — o tw arł n a  dźiew ćzynę gębę 
i pchnął, aż upadła na  ziemię. W aruj m i tn  w kącie, 
abo ci kości pogrucbotom .

— Nie docie m i w yjść n a  pole po p o trzeb ie?  — 
żebyście m nie potem  ty lko  nie tłuk li jak  p sa! To 
m ówiąc podgięła sukn ię i kucnęła praw ie że na  środku  
izby. S tru g a  popłynęła po ziemi ku  piecowi i sm ród 
kloaczny rozszedł się po izbie.

— Ł o c iec ! ło c ie c ! dzis ty , co ta  psiodusa ro b i! — 
krzy k ła  H anka. — Pful  p fu ! pfu! Świnia! odw róciła 
się, za ty k a jąc  nos zapaską.

G abryśka m iała zacierkę z m iską zanieść na ła 
wę, gdzie już położone były  łyżki, gdy poczuła sm ród, 
i u jrzała zaraz sp luw anie H anki. Aż się przeżegnała  
i złożyła ręce  ze zd u m ien iem :

— W selki duch Pana Boga kwoli a tę  b esty ją  
to cheba diobli ło p ę ta li! widzicie ją  1... n ie w s ty d ę !:.. 
Zeby w chałupie, p rzy  ludziak tak i n iepo rządek  zrobić ?

Za dużo już W ojtkowi tego było w ięc złapał Anielkę 
za ręk ę  i mimo jej oporu i k rzyku  zaw lókł do bocz
nej pustej kom ory — gdzie daw niej była sta jn ia  dla 
koni.

— Siedź tu  p s io k re w ! - w yrknął i zam knął 
drzwi na kłódkę, nie troszcząc się, na  czym  spać 
będzie.

B edziew a choć spać bezśpiecnie ze ta  potw ora 
zam knięto  — m ruknął zadow olony, siadając na  sto 
łeczku przy ław ie, gdzie leżały pokładzione łyżki.

H anką stała  o piec o p a rta  — spluw ała jeszcze 
z obrzydzenia i za tyka ła  nos dłonią.

-- W takim  sm rodzie m om y jeść jak  św in ie?  — 
pyskow ała G abryśka. — N iek cbodok zbierze na ło
p a tę  te  ku p ę  i wyrzuci na  gnój, a m ietłom  trza  łoz- 
m iś i p rzysypać popiołem , co sie zioła ta  krow a.

— Dy, bie, ju śc i! — w ykrzyw iał się gębą chło
pak  s ta re j.

— S łysys co ci kozali zrobić b a b k a ?  — otw arł 
gębę W ojtek  i zab rał się do odpasy w a n ia ’ paska. 
Chłopak widząc, że m oże coś oberw ać od ojca, w y
biegł n a  pole.

— J u ś c i ! kom uzby ino m nie, trza  to sprzątnąć, 
bo jo sta ro  łod tego tu  jest, żebym  najgo rsą  robiła 
robo tę 1 — w rzeszczała G abryśka. N abrała  garść po
piołu z popielnika i rzuciła na zrobiony przez A nielkę 
n ieporządek . S zurgała  ze złością m iotłą, aż się roz
bryzgiw ało  po piecu i ścianie.

— Trzym ali kobyłę tu  w izbie, a teroz n im a kom u 
sprzątnąć, ino jo!

Miał się już coś odezw ać W ojtek, ale dał spokój. 
S ta ra  coraz więcej b ra ła  górę w chałupie, n ie tylko 
nad  dziećm i i H anką, ale i jego zaczynała trak tow ać 
jak  sw ojego  parobka.

— Cekoj, s ta ro  carow nico! — m yślał, zaciskając 
zęby — n iek  ino sprzedos pole i budę a dos p ien ią 
dze, zeby m y cie chowali i łopiekow ali w starości. 
Dom jo ci w tedy wyćwikę.

— Mozę trza  zaniś żarcie ty  w ary jo tce?  — za
p y ta ła  H anka, gdy juz pojedli.

— A cóz ty  się m ie p y to s ! — odw yrknął i w y
szedł do sta jn i napoić śkapy.

Co m u ta  było teraz  trapić się o dziopę, n ie w yj
dzie — m yślał sobie — bo ją  zam knął i bał się już
n ie będzie, że m oże spalić chałupę, jak  się odgrażała. 
Niech siedzi w stajn i, porzuci sie ji żarcie i trza ce-
kać n a  wolą Boską, Na sp ital go n ie stać, żeby le-
cyć, bo m usiałby sp rzedać pole spadające n a  dziopę 
po m atce, a  żal m u było. Po co daw ać n a  szp itale

i d ok to ry  ? k iedy  jak  bedzie m iała ozdrow ieć, to  i beż 
leczenia w yzdrow ieje.

W ażniejsze sp raw y  gnębić zaczynały  W ojtka, bó 
P y tel zaskarży  go pew no do sądu  i narobi m u kosz
tów. — Alem  sie tyz  zapląto ł w k łopot n iepotrzebnie. 
Dum ał gdy usiad ł n a  p rogu  stajn i. T rza bedzie mi 
wziąś adw okata, bo ja k ż e ?

Przypom niał sobie teraz  co W ładek opedział, gdy 
przyniósł od Lejzora naftę . W idzicie g o ! pozycułem  
roz i drugi, coś tam  jesce sie zborgow ało, to  parch  
łopow iado, ze w ięcy mom u  nigo długu, niz w orto 
m oja zogroda? Cekoj k aśtan ie  ! jo s ie łozm ów ię  z lo 
bom !

Podniósł się, by  iść do Lejzora bo złość s tra sz n a  
go brała na  karczm arza, ale było już dosyć późno 
i p rzypom niał sobie, że w czas ran o  m a iechać do łasa  
po drzew o, więc m usi się trochę p rzespać i konie do 
dnia napaść.

Idąc do chałupy  w zdychnął, bo przybocył se, ze 
to tej nocy nie tak a  cisza pow inna być | g |  m uzyka 
m iała grzm ieć, zeby n ie to  w ariastw o  Anieli, co całe 
w esele popsuła z k re tesem , a jem u tyła stro p ien ia  
i kłopotu narobiła.

** *
K arczm arz w olnym , m iarow ym  krokiem  przecha

dzał się po szynkow ni. Jak a ś  tro sk a  osiadła m u wi
docznie na  s e r c u ; bo fa łdy  w ystąpiły  na w ysokie 
czoło. Rękę jed n ą  trzym ał w ty le, d rugą zaś w kie
szeni spodni, pobrzękując kluczam i. Podgięty ku  ty- 
łowi błyszczący h a ła t odsłaniał zw isające spod kam i
zelki, b iałe tasiem ki. Na bok zsun ięta  jarm ółka, g rube  
w argi kurczow o zaciśnięte. Czasem  rzucił gniew nym i 
oczym a na córkę, siedzącą na k rześle  pod oknem , 
zajętą czytan iem  książki.

R zu t oka n a  49 kon trto rpedow ców  am erykańsk ich , 
sto jących w porcie kaliforn ijsk im  S an  Diego, gdzie 
po p rzeróbce w łączono je  do flo ty  S tanów  Z jedn.



(Ciąg dalszy nastąpi)spacery

W  szynkowni nie było nikogo* więc miał czas 
pOnlyśleć i poświęcić w olną chwilę sprawom osobi
stym, familijnym.

T roska  L ejzora n ie  dotyczyła stron  m ateria lnych . 
P rzed  trzy d z iestu  laty , p rzybył tu  jako  a ren d a rz  z m a
łym  zasobem  pieniędzy. W kró tk im  czasie dorobił 
s ię ;  pow iększył in te re s, założyw szy tak że  sk lep  na  
dużą skalę. Nie m iał k o nkurencji, to  też  k ilka są s ie 
dn ich  w iosek  zaopatryw ało  się u niego w różne to 
w ary . M ajątek  z rok iem  każdym  rósł, a p rzy  tym  
dobroby t w domu.

Dw óch synów  w ykszta łc ił; jed en  je s t doktorem , 
d rug i adw okatem . Dwaj ożenili się bogato  i posiadają 
dobrze rozw ijające się h and le  w dużym  m ieście. R ów 
nież dw ie córki w ydał za bogatych  kupców , ty lko ta  
najm łodsza w yrodziła się.

On, co żył zaw sze w edług przepisów  talm udu 
i zasad y  sw e w paja ł w sw e dzieci, że goj to  bydlę, 
z k tó rego  trzeb a  ciągnąć ko rzyść  nie p rzebiera jąc 
w środkach . T a k ! bo  m y jesteśm y  w ybranym  n a ro 
dem , a  w ięc panam i. A oni w szyscy naszym i słu 
gam i.

W strząs nerw ow y przeszedł po ciele Lejzora, bo 
zak lął s traszn ie , spojrzaw szy  na  córkę i p rzechadzał 
się w dalszym  ciągu . N iech p rzep ad n ą ! ręce, nogi 
i k a rk i po łam ią p rzek lę te  g o je ! — m ruczał. — W resz
cie zbliżył się do Eści.

— Pokaż, co za k siążkę po trzeb u jesz  czy tać?  — 
zap y ta ł i w yrw ał z rąk  dziew czynie zdziw ionej obec
nością  ojca,

— O czym  ta  k siążka pisze i skąd ją  w zię łaś?  — 
pow tórn ie  zapyta], p rzerzu cając  k artk i.

— Et, tak a  sobie, o daw nych cezarach  rzym skich  — 
odpow iedziała n iedbale i w ym ijająco — s ta ra jąc  się 
k siążkę odebrać  z rą k  ojca. Nie pow inien się dowie 
dzieć, że  to  je s t dzieło S ienkiew icza, „Q uo Y adis" 
i że pożyczył jej W acek. T aką książkę n ie  pozwoliłby 
jej czytać.

S zy n k arz  chciał w idać zaznajom ić się z treśc ią  
czy tanej p rzez  córkę książki, gdyż w yłupiastym i oczy
m a w p atry w ał się chw ilę w  drobne lite ry , w reszcie 
zdenerw ow any , rzucił n a  ław ę sto jącą w kącie  izby.

— Na co tob ie po trzeba czytać o R zym ie?... czy 
n ie  m asz w alk ierzu  w szafie naszych  książek  ? Tylko 
one cię n ie zajm ują! ty  wolisz czytać ich p ism a, bó 
p rzek lę te  goje oczarow ali cię na  dobre.

— Co też  ta ta  opow iada jak ieś  bu jdy  o c z a ra c h !
— M ilczeć! an i s ło w a ! — krzyknął. — D ow ie

działem  się, że co wieczó

Broń
przeciwpancerna w akcji

U m iejętnością  w sztuce 
prow adzenia akcji w ojen 
nej je s t dziś tak że  dobre 
nastaw ien ie  śm ierciono
śnych  p rzyrządów , jako- 
też  d o b re  u k ry c ie  ich 
czy to  za n a tu ra ln ą  za 
słoną, czy sztuczną.

Ale i n a  te  sz tuczne 
zasłony  są  sposoby aby  
je  zniszczyć a są nimi 
różnego  k a lib ru  kulom io
ty , rów nież w ym agające 
um ieję tnego  zastosow ania

z o rgan istą , a  naw et chodzisz do kościoła. Chwycił 
kurczow o ram iona córki, w pijając się palcam i w p u l
chne ciało, trząsł dziew czyną p y ta ją c :

— Powiedz, czy to p raw da co mi m ów iono?...
Oczy, w których  odbijało się zm ieszanie i p rz e 

strach , podnosiła na ojca, to  spuszczała zaw stydzona 
ku  ziemi.

— To n ie p ra w d a ! k toś potw arz n a  m nie rzucił — 
s ta ra ła  się obronić k łam stw em .

— Mówisz, że to  zm yślona potw arz ?... och I jak i 
by  ja  potrzebow ał czuć się szczęśliw y, żeby to było 
zm yślenie. A le ja  wiem , że ty  kłam iesz, a n ie on! 
W idzieli cię w szyscy na pogrzebie P iskorzow y i po
tem  k ilka razy  by łaś w kościele. Albo te  w ieczorne 
schadzki z .ty m  gojem  ? — Czy m yślisz, że o w szyst
kim  wiedząc, p rzy m k n ę oczy i n ie będę zw ażał na  
tw oje ła jd ac tw a?  A gdzie mój w styd  i m a tk i?  gdzie 
h ań b a  całej rodziny ?... Usiadł p rzy  bufecie sapiąc 
ciężko, aż m u krop le  po tu  w ystąp iły  n a  czoło. M usnął 
dłonią raz  i d rug i dobrze już szpakow atą, długą brodę 
i ciągnął d a le j :

— Skończą się tw oje św ińskie rom ansy  i głupie 
la tan ie  do ich kościoła, gdy się zaręczysz z S rulkiem  
G oldschm idem . W przyszły tydzień m a do nas p rzy 
jechać z ojcem . P o sta ram  się, by od razu  odbyły się 
w asze zaręczyny.

E sterze  w ydało się, jak b y  ją  k to  palką  uderzy ł 
w głow ę, bowiem  ojciec w ydać ją  chce za tego po 
łam anego kulasa, o wiecznie czerw onych, ropiejących 
o czach? O, nigdy się to n ie s ta n ie !  n ie chcę jego, 
ani jego b o g ac tw a ; bo stokroć milsza jej będzie n a 
w et bieda, ale by le  by ła z W ackiem .

Z abrała  porzuconą p rzez  ojca książkę i w yszła 
z izby.

O chłonąw szy nieco z gniew u, zaczął L ejzor w gło
wie układać plan  przyszłego  m ałżeństw a E stery . Naj
lepiej będzie m yślał, gdy po zaręczynach  w yśle ją 
do K rakow a, do sta rsze j zam ężnej córki, Salci. Tam  
zapom ni dziew czyna o głupstw ach — a tym  sam ym  
un ikn ie  się wszelkiego skandalu . T ak by ł pochłonięty 
m yślam i, że an i spostrzegł, k iedy  w progu s tan ą ł 
P iskorz.

— N ad cem ze dum ocie?  — zapy ta ł chłop na  
w stępie. Moze zlicocie jesce — iłem  wom jes t w inien ?

— Co wos znow u napadło, W ojczechu, zeby  ro z
m ow ę zacząć od gadan ia  o długu ? — Lepi powidzcie 
co słychać u  w as, bo m łynarz  był tu  wczora i opo- 
wiadoł, ze A nielka sp ło tała  m u diabelskiego figla i to
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Poradnik gospodarczy.
Kapusta nie tworzęca główek.

R olnicy p rzew ażn ie dbają o to, by  m ieć zapew 
nioną zieloną paszę na lato  i n a  jesień. T ym czasem  
w późniejszym  czasie b rak  je s t k arm y  dla inw en ta
rza. Dzisiaj zdobyliśm y roślinę, k tórą spasam y  w zie
lonym  stan ie  na  początku i w środku zim y. Rośliną 
tą  je s t k a p u s t a  p a s t e w p a ,  schodząea najpóźniej 
z pola, poniew aż n i e  o b a w i a  s i ę  m r o z ó w .  Czę
sto  spod śn iegu  zbiera się k ap u stę  pastew ną.

Je s t to roślina n i e  w y t w a r z a j ą c a  g ł ó w e k ,  
a  dająca obfite liście na długiej łodydze, k tó re  s to 
pniow o okryw a się od dołu i skarm ia  nim i inw en tarz .

K apusta  pastew n a  udaje  się najlepiej n a  g l e 
b a c h  żyznych, p róchn icznych , gliniasto p iaszczy
stych, a naw et n a  ziem iach lżejszych, byle n ie  były 
zby t suche. K apustę pastew n ą  dobrze je s t upraw iać 
jako  głów ny plon. S tanow isko m ożna d la  n iej p rze
znaczyć p o  z b o ż a c h ,  p o  s t r ą c z k o w y c h ,  p o  
o k o p o w y c h  i koniczynie. G łów nym  w arunkiem  
dobrego udan ia  się kap u sty  pastew nej je s t należy ta 
u p raw a roli i odpow iednie naw ożenie oraz  s ta ra n n ą  
p ielęgnacja w  czasie w zrostu. O rka pow inna być w y
konana  w jesieni i pogłębiona. Na żyznej g lebie k a 
p u sta  dobrze plonuje. U praw ia się ją  d latego  na obor
n iku  p rzy  uzupełn ien iu  naw ozów  pom ocniczych. P rzed  
sadzeniem  k ap u sty  stosu je się  około 250 kg. super- 
tom asyny  azotn iakow anej i około a00 kg- soli po ta
sowej *0%. Poza tym  należy zasilić k ap u stę  pastew n ą  
pogłów nie w czasie w zrostu, po p rzy jęciu  się ro z
sady  daw ką i50  kg. sa le trzak u  lub  sa le try  w apnio
wej na 1 h ek ta r.

A by o trzym ać rozsadę n a  1 h a  g ru n tu  po trzeb a  
około 1 kg. nasien ia , k tó re  w ysięw a się n a  rozsa- 
dn iku  o p rzestrzen i 200 m etrów  kw adratow ych . Gdy 
rozsada u tw orzy  3 —4 listk i, m ożna ją  wysadzić w pole. 
N a słabszej ziem i s a d z i  s i ę  w r z ę d y  50 n a  50 
cm,  n a  l e p s z e j  60 n a  60 cm. Po zasadzeniu , do
póki k ap u sta  całkow icie nie zak ry je  ziemi, trzeba ją 
k ilkak ro tn ie  m otyczyć i obsypyw ać wysoko. Zbiór 
k ap u sty  pastew nej zaczynam y późną jesien ią  lub też 
n a  początku zimy, gdyż k ap u s ta  znosi m rozy sięga
jące naw et 10 stopn i C elsjusza poniżej zera. O bry
w am y n ajp ierw  dobrze liście, później w yższe. Liście 
i łodygi zaw ierają  stosunkow o dużo cukru  — to też 
chętn ie jedzą je  krow y, ow ce i św inie.

Instr. roln. A . M ayer.

Pielęgnowanie kopyt i skóry konia.
W  celu zapobiegaw czym , przeciw ko p ękan iu  i w y

sychan iu  rogu  kopytow ego, najlepiej stosow ać sm aro
w anie lanoliną kopytow ą. Sm arow ać należy  raz na 
dzień w ciągu dw óch m iesięcy, szczególnie je s t to 
w skazane w  porze letn iej. — P rzed  każdym  sm aro
w aniem  należy całe kopy to  op łukać czystą  chłodną 
wodą, a potem  w ytrzeć na sucho. Sposób ten  zaleca 
się przy pękan iu  kopyt. Czyścić konie pow inno się 
ty lko sam ą szczotką, lecz nigdy zg rzeb łem ; w razie  
zanieczyszczenia skó ry  konia błotem , należy je po 
obeschnięciu  zetrzeć suchym i wiechciami ze słomy, 
po  czym  dopiero czyścić szczotką. Zgrzebło pow inno 
Być używ ane ty lko do oczyszczenia szczotki.

PORADNIK LEKARSKI,

■ Coraz więcej „okularników*1.
Postęp  cyw ilizacji p rzynosi z sobą w iele u lepszeń  

szkodliw ych dla naszego zdrow ia. Zdaw ać by  się m o
gło, że u lepszenie n ie m oże być szkodliw e, a  jed n ak  
tak  jest. Pom yślm y ty lko  o oczach naszych  dzieci. — 
Coraz w ięcej okularów  u m łodzieży, coraz więcej m ło
docianych pacjentów  u okulistów . Coś dzieciom  w zrok 
psu je  — m oże św iatło  e lek tryczne , m oże przepraco
w anie w Szkole, może nerw ow ość, m oże in n a  p rz y 
czyna dotychczas n ie rozpoznana — w każdym  razie  
kró tkow zroczność spo tykam y coraz częściej, tak  sam o 
in n e  cierp ien ia  oczu. D ow iedzionym  jest, że w ady 
w zroku pow stają  za w cześnie. Przeciw  kró tkow zrocz
ności środka nie m a ; często byw a dziedziczną, uka
zuje się około dw unastego  roku  życia dziecka, p rz y 
b iera  na sile w czasie jego rozw oju i wchodzi w stadium  
osta teczne około ośm nastego roku. W późniejszym  
życiu rzadko się po tęgu je . — Z arzuca się o słab ien ie  
w zroku złem u rzekom o ośw ietlen iu  izb szkolnych. Nie 
zapom inajm y, że p rzed  laty  ośw ietlen ie  było  znacz
n ie  gorsze, a  ludzi krótkow zrocznych  było m imo to 
dużo m niej. Z tego  w yłania się w niosek, że raczej 
nad m iar św iatła  p su je  w zrok  a głów nie n iep rzespane  
w ieczory i noce Złe przyzw yczajen ie „zaryw ania* 
nocy n ies te ty  rozpow szechnia się coraz więcej, a  w ia
domo, że szkodliw sze je s t dla dzieci i dorosłych. Jeśli 
dziecko z trudem  odróżnia oddalone przedm ioty , po
chyla głow ę przy  czy tan iu  i p isaniu , jeśli m ruży  oczy 
i sk arży  się na  bóle głow y pow stałe z n iew ytłum a
czonej p rzyczyny  — trzeb a  się z nim  udać do oku- 
listy , zachodzi bowiem podejrzenie o kró tkow zrocz
ność lub  asygm atyzm . Jeśli zaw czasu n ie w zm ocnim y 
w zroku przez odpow iednie szkła, zło się spotęguje. 
Często spo tykam y m aleństw a z lekkim  zezem. T en  
w łaśnie lekki zez p rzew ażn ie zn ika z czasem . Jeśli 
się po tęguje i  trw a  poza siódm y ro k  życia, trzeb a  
się udać do okulisty , k tó ry  p rzep isze ok u lary  z od
pow iednio nastaw io n ą  osią. Z pom ocą szkieł p rzycho
dzi się powoli do dobrych  rezu ltatów , rzadko  k tó ry  
zez n ie daje się usunąć p rzez tak ą  ku rację . W zło
śliwych w ypadkach  trzeb a  się uciec do operacji. Za
bieg operacy jny  n ie przedstaw ia żadnego n iebezpie
czeństw a i zw ykle się udaje.

Prócz ty ch  cierpień  w ew nętrznego  oka w iele dzieci 
przechodzi m ałe, a dokuczliw e n iedom agan ia  zew nę
trzne . Jed n y m  z wielu to zapalen ie pow iek, k tó re  
z czasem  m oże p rzejść  w s tan  chroniczny. S po tykam y 
je  często u  dziew czynek anem icznych. W  tak im  w y
padku  trzeba rozpocząć od ogólnej ku rac ji w zm acnia
jącej. W ięc podaw ać tran  — p re p a ra ty  arszenikow e, 
dobrze odżyw iać i dużo p rzebyw ać na św ieżym  po
w ietrzu . Uważać trzeba, żeby dziecko n ie  było  w y
staw ione na  przew iew y i kurz . W  pełnym  św ietle  
konieczne są ciem ne oku lary .

Posiekana pokrzywa na spirytusie usuwa radykalnie łupież.
Do sp iry tu su  pokrajać drobno posiekaną pokrzyw ę 

i postaw ić na 6 tygodni, po tym  czasie należy  zlać 
sp iry tus, przecedzić by n ie było żadnych odpadków . 
P łynem  tym  należy  sm arow ać skó rę  głowy 3 razy  
w tygodniu .

Na tłustość włosów je s t sposób n as tęp u ją cy : n a  
24 godziny p rzed  m yciem  głow y w etrzeć w sk ó rę  m aść 
siarkow ą iU -procentow ą n a  goldkrem ie. Myć w łosy 
dobrze ciepłą w odą i m ydłem  salicylow o-siarkow ym , 
rozgotow anym , po sp łukan iu  włosów użyć jeszcze raz 
m ydła tataro-chm ielow ego i jako  trzecie  dziegciowe.
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P łu k ać  W w odzie o cieplej tem p era tu rze . P rzy  
płtikdniu użyć odw aru  sk rzy p u , k tó ry  osusza skó rę  
i w łosy.

W  kotle europejskim.
W  zw iązku z orędziem  pokojow ym  p rezy d en ta  

R oosevelta  w ystosow anego do N iem iec i W łoch obaj 
k ierow nicy  p ań stw  H itler i M ussolini zwrócili się do 
różnych  europejsk ich  k ra jów  z zapytan iem , czy czują 
się od Niem iec lub W łoch zag rożone? Poniżej poda
jem y  ciekaw e odpow iedzi n iek tó rych  państw .

R ząd h o l e n d e r s k i  odpow iedział oficjalnie p rz e 
cząco n a  trzy  postaw ione m u py tan ia ; dodając, że co 
się tyczy  trzeciego  zap y tan ia  — H olandia w razie  
w ojny eu ropejsk ie j m usi być gotow a do p rzec iw sta 
w ienia się w szelkim  ew entualnościom .

Rząd b e l g i j s k i  ośw iadczył w sw ej odpow iedzi 
n a  zapy tan ie  rząd u  R zeszy, że sp raw a neu tra lnośc i 
i niepodległości Belgii, k tó rą  pośredn io  po ru sza  p re 
zy d en t R oosevelt, za ła tw iona została p rzez Niem cy, 
W . B ry tan ię  i F ran c ję  w r. 19.37, gdy  te  trzy  m o
ca rs tw a  udzieliły  Belgii gw arancji te ry to ria ln e j. R ząd 
belgijsk i — ośw iadcza odpow iedź w sposób zn am ien 
n y  — nie m a pow odów  do poddaw ania w w ątpliw ość 
słów k tó regokolw iek  z tych  trzech  m ocarstw .

S z w a j c a r s k a  R ada Zw iązkow a o św iad czy ła :
1) R adzie Związkowej n»e był znany  zam iar p rezy  
d eu ta  R oosevelta w ystępow ania do rządów  niem iec
kiego i w łoskiego z orędziem  pokojow ym , 2) R ada 
F ed e ra ln a  ufa, że n eu tra ln o ść  Szw ajcarii, k tórej k o n 
federacja  szw ajcarska bronić będzie sw ym i siłam i zbroj
nym i i k tó rą  Niemcy podobnie j a k i  in n e  sąsiadu jące 
p ań stw a w yraźn ie uznały , zostan ie  uszanow ana,

R ząd l i t e w s k i  w odpow iedzi n a  k w estio n ariu sz  
n iem iecki pow ołał się na  a rt. 4 u k ładu  z dnia 22 m arca  
b. r., k tó ry  dotyczy u stąp ien ia  K łajpedy, a w m yśl 
k tó reg o  Niemcy zobow iązały się n ie uciekać do siły  
przeciw ko Litw ie.

S z w e c j a  odpow iedziała na  zap y tan ie  n iem iec
k ie :  „N ie czujem y się zagrożeni*.

R ząd fińsk i n a  zap y tan ie  Niemiec odpow iedział, 
źe  F i n l a n d i a  n ie czuje się zagrożoną. Szczegółów 
odpow iedzi F in landii n ie  opublikow ano.

R ząd  duńsk i odpow iedział n a  p y tan ie  niem iec
k ie, że D a n i a  n ie czuje się zagrożona.

N a podstaw ie  tych odpow iedzi, H itler w dniu 28 
kw ie tn ia  b. r. w parlam encie niem ieckim  odpow ie 
p rezyden tow i S tanów  Zjednoczonych n a  jego orędzie 
pokojow e.

Nie u lega najm niejszej w ątpliwości, ż e ta k  Niemcy 
jak  i W łochy podjęły u  w szystkich  m niejszych państw  
eu ropejsk ich  energ iczne kroki, celem  uzyskan ia  od
powiedzi ko rzy stn e j dla N iem iec i W łoch. Z apytać 
jed n ak że  by  w ypadało  H itlera i M ussoliniego jak ą  
odpow iedź — n a  zap y tan ie  czy czują się zagrożone —  
dadzą p ań stw a : A u s t r i a ,  Ć z e c h o s ł  o w a  c j a i A l -  
b a n i a ,  k tó re  znikły  z m apy  E uropy .

*

P odjąw szy  pow yższą akcję dyplom atyczną N iem 
cy i W łochy zbro ją  się energicznie. W Niemczech' 
ogłoszono osta tn io  rozporządzen ie, n a  m ocy k tó reg o  
pow ołano n a  ćw iczenia w ojskow e 6 roczników  m ęż
czyzn w  w ieku od 33 la t do 39 lat. O kres ćw iczeń 
m a trw ać 4 m iesiące.

*

A ngielskie m in isterstw o  sp raw  zagran icznych  
o trzym ało  n a g l ą c y  t e l e g r a m  o d  r z ą d u  f r a n 
c u s k i e g o ,  k tó ry  dom agał się od A nglii zam iany

sy stem u  ochotniczego n a  przym usow y. T elegram y 
te  zrobiły  silne w rażenie n a  C ham berla in ie .

S praw ę obow iązkow ej służby  w ojskow ej w A n 
glii m iał rząd  angielsk i załatw ić w ub ieg ły  pon ie
działek. — W  angielskich  kołach w ojskow ych w sk a
zują, że w prow adzen ie pow szechnej służby w ojskow ej 
dla m łodzieży w w ieku 1 8 —20 lat, um ożliw i n a ty ch 
m iast w ykszta łcen ie  pół m iliona żołnierzy.

W e F rancji now e d ek re ty  finansow e, zap ropo
now ane p rzez m in. R ey n au d , m ające przyn ieść sk a r 
bowi p ań stw a dodatkow o 15 m iliardów  franków  n a  
dalsze zbrojenia, op iera ją  się n a  trzech zasadniczych 
w y ty czn y ch : i) zw iększenia czasu  p racy  do 4a go- 
gdzin tygodniow o i u ła tw ien iu  nadliczbow ych godzin,
2) sanacji finansów  publicznych p rzez  dalsze oszczę
dności, w yrażające się głów nie w skreślen iu  licznych 
subw encyj ze strony  sk a rb u  państw a, p rzez  pew nego 
rodzaju  redukcje  urzędników  państw ow ych i przez 
u stan o w an ie  finansów  sam orządow ych, b) p rzez w pro
w adzenie now ego podatku  tzw. p o datku  zbro jen io
wego, obejm ującego 1 p rocen t od w szelkich płatności.

Po zakończeniu  obrad  rad y  m inistrów , m in ister 
R ey n au d  w ygłosił p rzez rad io  do społeczeństw a fran- J 
cuskiego przem ów ienie, uzasadn ia jąc  now e ciężary 
finansow e. M inister R eynad ośw iadczył n a  w stępie, 
iż now e pośw ięcenia, jak ich  rząd  R epubliki dom aga 
się od społeczeństw a, są  w ynikiem  sytuacji m iędzy
narodow ej. R ytm  zbro jeń  zw iększa s ię  z godziny na 
godzinę. F rancja , tak , jak  i sojusznicza A nglia, po- j 
stanow iły  sku tk iem  tego uczynić now y w ysiłek. T en 
w ysiłek  m a kosztow ać społeczeństw o francusk ie  16 
m iliardów  franków .

K R O N I K A .
Niemka subskrybowała pożyczkę. P rzed  kilku 

dniam i w jed n y m  z banków  krakow skich  pracow nica i 
dom ow a, N iem ka z pochodzenia, słabo m ówiąca po 
polsku  — subsk ry b o w ała  pożyczkę w w ysokości |  
400 złotych.

Sądowy epilog krwawej bójki na zabawie.
W  dniu  29 styczn ia b. r. w W oli B atorsk iej pod K ra
kow em , odbyw ała się zabaw a n a  k tó rą  przyby li m ię
dzy  innym i Józek  P aw ełek  i J a n  C hm ura. W czasie 
zabaw y doszło do bójki m iędzy P aw ełk iem  a  C hm urą. 
G dy w pew nym  m om encie C hm ura zniecierpliw iony 
zaczepkam i czynnie zareagow ał, w ręk u  P aw ełka b ły 
snął duży  scyzoryk , k tó ry m  począł zadaw ać przeciw 
nikow i ciosy. W  w yniku bójki C hm ura upad ł ciężko 
ran io n y  w rę k ę  i głowę. Za czyn ten  Paw ełek  odpo
w iadał w  ubieg ły  poniedziałek  przed Sądem  O kręgo
w ym  w K rakow ie, k tó ry  skazał go na  6 m iesięcy 
w ięzienia. W m otyw ach Sąd podkreślił, że k a ry  nie 
złagodził zaw ieszeniem  ze w zględu n a  to, iż czyny 
tego  rodzaju  zdarza ją  się no torycznie.

Uniewinnienie chłopca od zarzutu podpalenia. 
W  ubieg łą  sobotę p rzed  Sądem  O kręgow ym  w Kra- j  
kow ie s tan ą ł 18-letn i P io tr G alas z W róblowic, po- ! 
w iatu  krakow skiego , pod zarzu tem  podpalen ia w nocy j 
2 l  s tyczn ia  b. r. stodoły, należącej do jego ciotki S te
fanii Tyłkow ej. S todoła ta  spaliła się doszczętnie wraz i 
ze znajdującym  się w niej inw entarzem . N a sobotniej | 
rozp raw ie  try b u n a ł w ydał w y ro k  un iew inn iający  oskar- j 
żonego od w iny i kary .

Radą miejska w  Tarnowie nie może się ze- 
brać. Posiedzenia ra d y  m iejskiej w T arnow ie n ie do-1 
chodzą do sku tku , pon iew aż prow adzony  je s t bojkot j
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przez część radnych . Na posiedzenie w d n ia  14 b. m. 
przybyli ty lko rad n i socjalistyczni. W skutek  b rak u  
przep isanej w iększości posiedzenie n ie odbyło się. 
Im ieniem  frakcji socjalistycznej założyła o stry  p ro test 
rad n a  Lidia Ciołkoszowa.

P a t r io ty c z n a  u c h w a ła  ta rn o w s k ic h  lu d o w c ó w . 
D nia 15 b. m. odbył się w T arnow ie nadzw yczajny 
zjazd delegatów  w szystkich kół S tronnictw a L udow e
go pow iatu  tarnow skiego . P rzybyły  nadto  delegacje 
z Mielca, D ębicy i D ąbrow y. W szystk ie przem ów ie
nia, wygłoszone na zjeździe, cechow ała n u ta  w ysoce 
patrio tyczna, a zw łaszcza przem ów ienie w ygłoszone 
p rzez prezesa tam tejszego  zarządu . W śród szeregu  
uchw ał, dotyczących sp raw  w ew nętrznych , podjęto 
jednogłośnie uchw ałę n astępu jącej t r e ś c i . „N adzw y
czajny zjazd S tronnictw a Ludow ego w T arnow ie zgo
dnie z całym  S tronnictw em  stw ierdza uroczyście, że 
chłopi polscy w tym  stronn ictw ie zorganizow ani w szel
kim i w ysiłkam i, na jak ie  ich stać, p rzyczyn ią się do 
obrony  p aństw a przed  w szystkim i w rogam i". W  zjeź
dzie w ziął udział W incenty  W itos.

P ro c e s  c h ło p ó w  ro ż n o w s k ic h  z e  S k a rb e m  P a ń 
s tw a . W zw iązku z budow ą zapory w odnej w R ożno
w ie zostało w yw łaszczonych s tu  kilkudziesięciu  go
spodarzy . R zeczoznaw cy sądow i ustalili wysokość od
szkodow ania. N iestety , na  szacunek  rzeczoznaw ców  
sądo wych n ie zgodziła się P ro k u ra tu ra  G eneralna w Kra
kowie. Zanosi się przeto na dłuższy p roces p rzed  S ą
dem  w Nowym  Sączu. J a k  się okazuje, P ro k u ra tu ra  
żąda obecnie now ych znawców i to osobnych dla b u 
dynków , osobnych dla drzew  itp . p rzy  czym  ofiaro
w uje się pokryć koszta z tym  zw iązane, k tó re  zresztą  
idą w tysiące. W ten  sposób sp raw a ta  ogrom nie się 
przedłuża, a  to  n a  sk u tek  n iezm iern ie  precyzyjnych 
badań  i p rac  jak ie  w zw iązku z tym  P ro k u ra tu ra  
p rzeprow adza. I tak  in form ują nas, źe z pow odu róż
nicy zdań co do w artości jednej gruszy  zastępca P ro 
k u ra tu ry  m iał zażądać kom isji sądow ej ze stronam i 
i znaw cam i n a  m iejscu dla oglądnięcia tej gruszy , 
k tórej w artość w ynosi k ilkadziesiąt złotych. Nie b ę 
dziem y przytaczać innych  okoliczności k tó re  św iadczą, 
że proces będzie się przedłużał pociągając w zrost ko
sztów. A le nie ty lko  o te  koszty  chodzi. Chłopi, k tó rzy  
podlegają w yw łaszczeniu, od dwóch la t czekają z n ie
cierpliw ością n a  zakończenie procesu. Chcieliby jak  
najp rędzej o trzym ać sw oją należność i rozpocząć nor
m alne życie. D latego ape lu ją  gorąco do za in tereso 
w anych czynników , aby  p rzysp ieszyły  załatw ienie w y
p ła ty  odszkodow ania za w yw łaszczone grunty .

P o c ią g  p rz e je c h a ł  p rz e z  d z ie c k o  n ie  w y rz ą 
d z a ją c  m u  ż a d n e j  k rz y w d y . N iezw ykły  w ypadek  
w ydarzył się n a  to rze  kolejow ym  w niew ielkiej od
ległości od stacji C habów ka pod Zakopanem . W m o
m encie gdy pociąg pospieszny  z W arszaw y do Za
kopanego zbliżał się do n iestrzeżonego przejazdu , na  
szyny  w ybiegło dw uletnie dziecko, k tó re  stanęło  tuż 
p rzed  pędzącym  pociągiem . Poniew aż odległość by ła 
już bardzo  niew ielka m aszyn ista  n ie  mógł zaham o
wać pędzącego pociągu, zdołał jedyn ie  zm niejszyć dość 
znacznie szybkość. Parow óz potrącił dziecko, po czym 
przejechał nad  nim , n ie  w yrządzając m u praw ie żadnej 
k rzyw dy. Gdy za trzym ano  pociąg okazało się, iż dziecko 
znajduje się pod następnym  wagonem . — D okonane 
oględziny cudem  ura tow anego  dziecka w ykazały , iż 
n ie poniosło ono poza k ilku  pow ierzchow nym i zad ra
paniam i p raw ie  żadnych  obrażeń.

W in c e n ty  W ito s  w  R a b c e . Od k ilku  dni p rze
byw a w R abce na  w ypoczynku  p . W in cen ty  W itos. 
W ,ub._środę£działacze S tronnictw a^L udow ego w oso

bach p rezesa  S tronn ic tw a Pow , W . K rzeptow skiego , 
adw okata  d ra R ataja  z Zakopanego, o raz członków  
S tronnictw a d ra  S y p era , prof. B iernackiego  i p. Szew 
czyka z N. T argu , o raz  p. G ila z Chabów ki odw ie
dzili w R abce b. p rem ie ra . Z R abki W. W itos m a 
zam iar w yjechać n a  d łuższy w ypoczynek  do Z ako
panego.

Ś w ię to k ra d c y  p rz e d  S ą d e m . W  lw ow skim  S ą
dzie O kręgow ym  wznow iono proces k a rn y  przeciw ko 
szajce św iętokradców  k tó rą  tw orzy ła — rodzina Ko
zaków , złożona z 5 osób, oraz p aser, M ojżesz M or
gen stern . K ozakow ie sto ją  pod zarzu tem  kradzieży  
wotów  w kościołach w e Lw owie i n a  prow incji. Głowa 
rodziny, S tanisław  Kozak, po  odsiedzeniu  k a ry  w R a
wiczu za św iętokradztw o  pow rócił do Lw ow a i do
konał w łam ań do k o śc io łó w : św. Ł azarza, św. Zofii 
i do kościoła n a  L ew andów ce, p rzy  czym  pom ocną 
m u była żona. S k radzione w ota K ozak sp rzedaw ał 
M orgensternow i p rzy  pom ocy synów . R ozpraw ę od 
roczono.

P rz o d o w n ik  p o lic ji  o f ia r ą  z a m a c h o w c ó w  w  O.
U. N. W dniu  zO b. m. w e wsi Dyczków, pow iat ta r 
nopolski, został zaatakow any  w czasie służby  k on
tro ln e j p rzez  k ilku m ężczyzn k o m en d an t p o ste ru n k u  
w B orkach W ielkich, przodow nik  policji państw ow ej 
A ndrzej S łaby. W w yn iku  s ta rc ia  przodow nik  S łaby 
został zastrzelony  z rew olw eru . W szczęte natychm iast 
dochodzenia doprow adziły  do za trzy m an ia  jednego 
ze spraw ców  zabójstw a E m iliana Zw arycza, znanego 
działacza O rganizacji U kra ińsko  N arodow ej, k tó ry , 
jak  się okazało, w to k u  w alki został ciężko ra n d y  
przez ś. p. p rzodow nika Słabego. P oszukiw ania za 
dalszym i spraw cam i trw ają. Pogrzeb  poległego na po
ste ru n k u  ś. p. p rzodow nika S łabego odbył się w dniu  
22 b. m . w godzinach popołudniow ych, p rzy  czym  
tru m n a  zm arłego została  udekorow ana K rzyżem  Za
sługi za dzielność, jak im  ś. p . przodow nik  S łaby  zo
sta ł odznaczony po śm ierci.

P o ls k a  s t r a ż  o g n io w a  u g a s i ła  p o ż a r  w  R tt- 
m u n li. Po drugiej s tro n ie  D niestru , naprzeciw  Za
leszczyk, w gm inie L uka kdło cukrow ni na  te ry to 
rium  rum uńsk im  w ybuchł pożar. W ładze rum uńsk ie  
telefonicznie w ezw ały n a  pom oc polską ochotniczą 
straż  pożarną  z Zaleszczyk, k tó ra  w składzie 16 lu 
dzi w raz z całym  sprzętem  p rzep raw iła  się łodziam i 
do R um unii i p rzez cz tery  godziny w alczyła z sza le
jącym  w sk u tek  silnego w ia tru  żyw iołem . Spłonęły  4 
dom y m ieszkalne i 8 budynków  gospodarczych. Szkody 
w przeliczeniu  n a  w alutę polską w ynoszą 20 tysięcy  
złotych. P ożar zagrażał jed n ak  pow ażnie sąsiednim  
zabudow aniom . S trażacy  polscy po ugaszen iu  pożaru  
byli p rzedm iotem  żyw iołowej ow acji ze s tro n y  ludno
ści rum uńskiej.

fr Tyfus plam isty w  kieleckim . P ań stw o w a Służba 
Zdrow ia otrzym ała m eldunek  o w ybuchu ty fu su  p la
m istego ' w kieleckim , a m ianow cie w m iejscow ości 
Żarki, pow iatu  zaw ierciańskiego. Zapadło tam  n a  ty 
fus p lam isty  lO osób, z k tó ry ch  jed n a  po p rzew ie
zieniu  do szp itala  zm arła. Do Ż arek  w ysłana została  
spec ja lna  ko lum na dezynfekcy jna .

P ro fa n a c ja  k o ś c io ła  n a  Ś lą sk u . Kościół n a  Za
rzeczu sta ł się te ren em  zuchw ałego w ystępu  n iezna
nych dotychczas przestępców , k tó rzy  włam ali się do 
św iątyni i rozbili w szystk ie  skarbonk i k rad n ąc  ich 
zaw artość . — Ponadto  złoczyńcy dokonali złośliwego 
uszkodzenia figury  św. A ntoniego. P rofanacja kościoła 
w yw ołała w ielkie w zburzenie w śród w iernych. Policja 
wszczęła pościg.
g j Żydziprzestąjąjmówlć^po niemiecku, W Biel



sk u  odbył się publiczny w iec żydów  z B ielska i B ia
łej, na  k tó rym  jednogłośnie uchw alono zaprzestać  
u żyw an ia  języka niem ieckiego zarów no p ryw atn ie , 
jak  i w pracy.

Zyd żydowi odgryzł ucho. Dom N r. 31, p rzy  
ulicy M odrzejew skiej w Sosnow cu był w idow nią za
ciekłej bójki m iędzy dwom a w spółw yznaw cam i Cbai- 
m em  G enendelm anem , a C haim em  Przednów kiem . 
G enendelm au, z zaw odu k raw iec p rzy b y ł do m iesz
k an ia  P rzednów ka po odbiór m arynarek , k tó re  po
w ierzył m u do ob rob ien ia  dziu rek . — Przednów ek  
odm ówił w ydan ia  pow ierzonych m u ub rań , wobec 
n iezap łacen ia  m u za robotę. — Na tym  tle w ynikła 
m iędzy nim i bójka, w czasie k tórej G enendelm an 
w piw szy się zębam i w ucho sw ego pracow nika, od
g ryz ł m u kaw ałek  m ałżowiny. K rew ki kraw iec stanął 
p rzed  Sądem  O kręgow ym  w Sosnow cu pod zarzu tem  
zadan ia  P rzednów kow i ciężkiego uszkodzenia ciała. 
P on iew aż jak  się okazało i P rzednów ek  n ie był bez 
w iny, gdyż sw em u pracodaw cy rozbił nos i p rz e trą 
cił palec u  ręk i, ro zp raw a zakończyła się skazaniem  
G enendelm ana na sześć m iesięcy w ięzienia, jednak  
w ykonan ie  k a ry  zaw ieszono na dwa lata.

Tragiczne zderzenie tramwaju z samocho
dem. W  nocy z ubiegłego czw artku  na p ią tek  w K a
tow icach w ydarzyła się ka tastro fa  tram w ajow o-sam o
chodow a. Oto sam ochód osobow y, k ierow any  p rzez  
K. B ileckiego z W ełnow ca wpadł pod tram w aj, k tó rym  
jechało  40 osób. Sam ochód stan ą ł m om entaln ie w pło
m ieniach. Mimo natychm iastow ych  w ysiłków, n ie udało 
się w ydobyć p asażeró w  z płonącego sam ochodu. Żyw 
cem  spalili s i ę : J. Paw elczyk, s t. posterunkow y , A. 
F reiho fer, Fr. Lipok, o raz k ierow ca Bilecki. Ocalał 
ty lko  jed en  p asażer M osze Gold, k tórego  w ostatn iej 
chw ili w yciągnięto  z au ta .

Wilki pod Łodzią. Na te ren ie  gm iny W iskitno , 
odległej 4 km  od Łodzi, pojaw iło się k ilka wilków. 
W ilki rozszarpa ły  k ilka psów  m iejscow ych gospoda
rzy . Jed en  z gospodarzy  w obronie psa  przebił wi
dłam i ataku jącego  wilka. Policja prow adzi dochodzenia 
celem  stw ierdzenia, skąd  pochodzą wilki, k tó re  n igdy 
w okolicach Ł odzi n ie  zjaw iały  się. W ysłany  przez 
w ładze ad m in is tracy jn e  lek arz  w e te ry n ark i do wsi 
W iskitno, gdzie zabito  jednego  z wilków, po dokona
n iu  sekcji ustalił, że jes t to  w yjątkow o wielki okaz 
zdziczałego psa-w ilczura, k tó ry  w raz z sam icą zag ry 
zał m asow o okoliczne psy w ieśniaków . D rugiego zdzi
czałego psa  nie udało się do tychczas unieszkodliw ić.

SzOsą-Pomnłk. G m ina B erezne, w pow iecie ko- 
stopolskim , upam iętn iła  w sposób szczególnie poży
teczny  dw udziestolecie Niepodległości R zeczypospo
lite j. — W ójt gm iny, p. F ranciszek  Zborow ski wydał 
odezw ę do m ieszkańców  w szystkich wsi i osiedli, po
łożonych n a  te re n ie  gm iny, o dobrow olne ofiarow a
n ie  jednego  dn ia  p racy  n a  zw ózkę kam ienia, dla w y
b udow an ia  szosy, łączącej m iasteczko ze stacją  ko
lejow ą, Apel znalazł należyty  o d d źw ięk ; n a  w ezw anie 
staw iło  się  bow iem  1.046 gospodarzy  z zaprzęgam i, 
p ap ie rn ia  w M oskw inie p rzysła ła  3 sam ochody cię
żarow e, za rządy  m ajątków , parafie  kato lickie i p ra 
w osław ne — liczne fu rm anki, zaprzężone w konie 
i woły. Zbiórka pojazdów  odbyła się w m iasteczku 
B ereznem , sk ąd  kilkukilom etrow y szn u r sam ochodów , 
fu rm anek , b ry czek  i wozów z olbrzym im  ładunk iem  
kam ien i ru szy ł w k ie ru n k u  pro jek tow anej szosy.

Burza nad Włodawą. O statnio nad  pow iatem  wło- 
daw skim  przeszła  gw ałtow na i u lew na burza z pio
runam i, k tó ra  poczyniła duże szkody — pow odując 
w iększą liczbę pożarów . Między innym i w e wsi Szczę-

niki w sku tek  uderzen ia p io ru n a  sp łonął dom m iesz
kalny  oraz  zabudow ania gospodarcze w raz z inw en
tarzem  żyw ym  i m artw ym . — W e wsi Kolechowice 
S ta re  sp łonął rów nież dom m ieszkalny  i k ilka b u 
dynków  gospodarczych. W e wsi Holeszowo został za
b ity  od uderzen ia  p io runa 37-letni Bazyli Paw luczuk, 
k tó ry  spożyw ał obiad p rzy  o tw artym  oknie w chwili 
gdy szalała burza.

Postrzelił s ię  podczas snu. W  Piątkow ie pod 
P oznaniem  znaleziono rano  w szałasie na polu zwłoki 
w łaściciela dużego zakładu  ogrodniczego W ładysław a 
F engla  z ra n ą  postrzałow ą. O bok zw łok leżała strzelba. 
P rzypuszczano  najp ierw , że to m orderstw o, jednak  
dochodzenie ustaliło , że F en g ler w czasie snu  p rzy 
padkow o w ystrzelił i ran iony  śm ierte ln ie  zakończył 
życie.

Skazanie Niemców za zniew agę narodu pol
skiego, Przed Sądem  O kręgow ym  w Chojnicach s ta 
nął obyw ate l niem iecki H einz W ued tke  la t 21 z Ber
lina, o skarżony  o zniew ażenie p aństw a polskiego. Jak  
sw ego czasu kom unikow aliśm y, W uedtke, jadąc tra n 
zytow ym  pociągiem  niem ieckim  do P ru s — podczas 
postoju  na dw orcu chojnickim  obraził u rzędn ika ko le
jow ego polskiego, p rzy  czym  dopuścił się zniew agi 
p ań stw a  polskiego. Został on natychm iast a resz to 
w any. Sąd skazał W uedtkego z a rt. 152 k. k. n a  karę. 
8 m iesięcy w ięzienia.

Poza tym  skazany  został szew c E rn s t W eiland t 
z Chojnic n a  k a rę  jednego  ro k u  bezw zględnego w ię
zienia za słow ną zniew agę n arodu  polskiego. Sąd 
grodzki u k ara ł H einza W ern ike  z Zapędow a n a  k a rę  
8 m iesięcy aresztu  za rozsiew anie fałszyw ych w ia 
dom ości.

Pradze zagraża głód. W ielkie zapasy  tow arów , 
jakie, daw na Czechosłow acja poczyniła w obliczu k ry 
tycznych  w ydarzeń  w jesien i ub. roku , zostały w cza
sie od w kroczenia do Czech i M oraw w ojsk niem iec- 
ckich p raw ie  zupełn ie w ysprzedane . — Dotyczy to 
głów nie środków  żyw ności, m ateria łów  odzieżow ych, 
konfekcji, o raz przedm iotów  w artościow ych. ZnaczDa 
część tych  tow arów , a  zw łaszcza m ateria łów  i k o n 
fekcji ang ielsk iej, o raz  obuw ia w yw ieziona została do 
Niemiec. — U rzędy pocztow e w P radze są dosłow nie 
zaw alone paczkam i, k tó re  oficerow ie i szeregow cy n ie
m ieccy m asow o w ysy łają  do swoich dom ów. W  zw iązku 
z tym  daje się odczuw ać w P radze b rak  zarów no śro d 
ków  żyw nościow ych, jak  i innych  tow arów . M ąka, 
kaw a, jaja, masło, m ydło sp rzedaw ane są  w o g ran i
czonej ilości. B rak  zupełn ie m ateriałów  teksty lnych , 
b ielizny i obuw ia. Od 1 m aja rb . m a być w prow a
dzony zakaz sprzedaży  śm ietany  i śm ietanki, o raz 
ogran iczony m a być w ypiek  białego pieczyw a.

Incydent na granicy słowackiej. W ub. sobotę 
w ieczorem  dw óch żołnierzy w ęgierskich przekroczyło  
g ran icę w schodnią Słowacji pod Ubrez. Żołnierze ci 
n ie zatrzym ali się n a  w ezw anie s traży  granicznej 
słow ackiej i zostali ostrzelan i. — Obaj odnieśli ran y  
i zm arli w szpitalu  w M ichałowcach. Pochow ano ich 
z należnym i honoram i w ojskow ym i.

Dwadzieścia milionów le i strat w skutek po
żaru. W zakładach fab rycznych  w m ieście B ohusi 
(R um unia) w ybuchł olbrzym i pożar, k tó ry  straw ił do- 
s trzę tn ie  m agazyny  z zapasam i sukna. S tra ty  obli
czane są  n a  przeszło  dw adzieścia m ilionów lei.

Zydzl wygnani z Kłajpedy. N iem ieckie o rgany  
rządow e w ydały zarządzenia n akazu jące  pozostałym  
w K łajpedzie żydom  opuścić to  m iasto  w przeciągu 
dw óch tygodni, w przeciw nym  razie  zostaną oni p rz y 
m usow o w ysiedleni. Z arządzenie to 'm o tyw ow ane jes t
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faktem , że nie ary jczycy  n ie m ogą m ieszkać w o b rę 
bie tw ierdzy .

Z gon  k s . D o m a ń sk ie g o  W ub ieg tą sobotę zm arł 
w B erlinie po dłuższej i ciężkiej chorobie p rezes Związ
k u  Polaków  w Niem czech, k s p a tro n  d r D om ański, 
w w ieku la t 67. Zgon tego w ielkiego pioniera pol
skości w Niem czech w yw ołał w śród pó łto ra  m iliona 
tam tejszych  Polaków olbrzym ie w rażenie. .Ze w szyst
kich stro n  R zeszy p łyną pod ad resem  naczelnej o r
ganizacji Zw iązku Polaków  w N iem czech w yrazy  
w spółczucia i te leg ram y  kondolencyjne, — N adeszły 
rów nież depesze z Polski oraz od Polaków  zam iesz
kałych  w innych  k ra jach . P rzed  rok iem  n a  k o n g re
sie Polaków  w R zeszy Niem ieckiej ks. p rezes D om ań
ski tak  pocieszał sw ych R o d ak ó w : „My aczkolw iek 
głęboko pochyleni pod ciężarem  krzyżów  n a  nas 
spadających , ręk ę  w ysoko ku  n iebu  podnosząc, wo
ła m y , w górę se rc a !  Nie traćm y  otuchy!*  O statnim i 
jego słow y p rzed  zgonem  b y ły : „Lud polski n ie 
da się!*

M o n s tra n c je , k ie l ic h y  i z ło to  w  „ b a g a ż u  d y 
p lo m a ty  cz n y m “ . F ran cu sk a  s traż  g ran iczna w Cor- 
b e re  dokonała w tych  dniach niezw ykłego odkrycia. 
W śró d  w ielu pakunków  i waliz, znajdujących  się na 
gran icy  od 10 lu tego , t. j. od czasu panicznej ucieczki 
republikanów  przed w ojskam i narodow ym i gen. F ranco  
zdeponow ano rów nież w ielki k u fe r z n a lep k ą  „Bagaż 
dyplom atyczny  A. del V ay o “. Po otw orzeniu ku fra  
n ie  znaleziono w nim , jak  to  w ynikało z napisu , do
kum entów , lecz k lejnoty , sztaby  złota i s reb ra , znaczną 
ilość m onet złotych i sreb rn y ch , sp rzęt litu rg iczny , 
jak  m onstrancje , k ielichy i t. p., w yroby  złotnicze, 
o raz b ankno ty . „Bagaż dyplom atyczny* p. del V ayo 
p rzedstaw ia  w artość k ilku  m ilionów złotych.

S tr a s z n a  o m y łk a . P rzez n iedopatrzen ie  zastrzy- 
kn ię to  w szpitalu  V iipuri w F inlandii, 19 chorym  dawki 
sublim atu  zam iast now ocainy. D otychczas zanotow ano 
6 w ypadków  śm ierci w śród chorych, k tó rym  doko
nano  tych  zastrzyków .

T a je m n ic z y  p o ż a r  n a  f r a n c u s k im  s ta tk u .  Na 
pokładzie francusk iego  parow ca „Paris* w ybuchł po
żar, k tó ry  wyw ołał w ielkie zaniepokojenie, zw ażyw 
szy, iż parow iec ten  wiózł n a  w ystaw ę now ojorską 
liczne cenne ob iek ty  sztuki, oceniane na sum ę 25 m i
lionów franków . Pom im o niezw łocznej pom ocy w szyst
kich oddziałów  straży  ogniowej, p o żar by ł bardzo  tru 
dny  do opanow ania. O godzinie 3 w nocy s tw ie r
dzono, iż in tensyw ność pożaru  została zlokalizow ana 
pom iędzy 2 a 3 kom inem  parow ca. S tw ierdzono kilka 
ofiar ludzkich podczas akcji ra tunkow ej. Parow iec za
tonął w ubiegłą środę. Parow iec „Paris* należy  do 
kategorii 11 najw iększych  parow ców  floty handlow ej 
francusk iej. Pojem ność jego przew yższa 34.000 ton, 
długość jego w ynosi 225 m etrów .

Z b ro d n ic z e  r ę c e  p o d ło ż y ły  o g ie ń  n a  o k rę c ie .  
W yniki śledztw a w spraw ie  pożaru  luksusow ego p a
row ca „Paris* po tw ierdzają , iż s ta tek  padł ofiarą zbro
dniczego zam achu. — S tw ierdzono bow iem , że ogień 
w ybuchł w c z t e r e c h  m iejscach jednocześnie. S tra ty  
poniesione przez „Comp. Gen. T ransa tlan tiąue*  są 
olbrzym ie. N iew iadom o dotychczas, czy s ta tek  uda 
się napraw ić, czy też u legnie on  rozbiórce na  złom.

S tra s z liw y  p o ż a r  p o c iąg u . W pociągu m otoro
wym  — k ursu jącym  na linii Lille-A m iens, w ybuchł 
w ubiegły czw artek  ran o  pożar. O gień pow stał w p rze j
ściu m iędzy trzecim  i czw artym  w agonem  i p rzerzu 
cił się ną  pokrycia ostatn iego  wozu. Pociąg zatrzy
m ano, lecz z pow odu zablokow ania w yjść przez ogar
n iętych  p an ik ą  pasażerów  — długo n ie m ożna było

7 .  .

otw orzyć drzwi. — W sk u te k  uduszen ia  zm arły  trzy  
osoby, a  20 z oznakam i za tru c ia  dym em  i oparzen iam i 
m usiano  odwieźć do szp itala  Po stłum ien iu  pożaru  
pociąg udał się w dalszą drogę do A m ien.

M a ry n a rz  w  p a sz c z y  k ro k o d y la .  W  tych  dniach 
p rzyby ł do A m sterdam u z A fryki ho lendersk i o k rę t 
„M ano*. K ap itan  tego  o k rę tu  poinform ow ał tam tejszy  
u rząd  m orski o raz konsu la  duńsk iego  o straszliw ym  
w ypadku, k tó rego  o fiarą  padł m ary n a rz  duński E d 
w ard  E rickson. G dy o k rę t s ta ł na kotw icy w jednym  
z portów  afrykańsk ich , k ilku  m ary n a rzy  uzyskało  po
zw olenie k ap itan a  n a  u dan ie  się w głąb k ra ju , do d a
leko położonego m iasteczka, w k tó rym  w tym  dniu  
odbyw ał się ta rg . M iasteczko to  było  oddalone o dzie
sięć kilom etrów . D rogę tę  najw ygodniej było  p rze
być łodzią, bow iem  leży ono nad rzeką, k tó ra  w pada 
do m orza w pobliżu m iejsca, gdzie o k rę t sta! na  ko 
tw icy. R zeka ro i się jed n ak  od krokodylów . W po
w rotnej drodze, gdy  m ary n arze  znajdow ali się już 
w pobliżu s ta tk u , łódź nagle w yw róciła się — pod
w ażona grzbie tem  jednego z tych potw orów . Czte
rech  m ary n a rzy  w padło do wody. T rzem  z nim  udało 
się ura tow ać, uchw ycili się oni łodzi — siedząc n a  
jej w yw róconym  dnie —  doczekali się, aż ich w y ra
tow ano. — C zw arty natom iast — Erickson, został 
p o ża rty  n a  oczach sw ych tow arzyszy  p rzez k rokodyla .

T rz y d z ie śc i  o f ia r  e k s p lo z ji  b a lo n u . Podczas ra 
tow ania spadłego do m orza balonu  p rzy  w yciąganiu  
go na  brzeg, nastąp iła  eksplozja gazu. Spośród  g ro
m ady  dzieci, przyglądających  się akcji ra tunkow ej, 
30 zostało poparzonych, z tego  4 zna jdu je się w s ta 
nie groźnym .

B. G u b e rn a to r  ro z s tr z e la n y .  Były g en e ra ł hisz
pańsk ie j czerw onej gw ard ii cyw ilnej Jo se  A rangue- 
re n  R oldan, k tó ry  by ł sk azan y  n a  k a rę  śm ierci, zo
sta ł ro zstrze lan y  w Barcelonie.

P o n ió s ł  ś m ie rć  w  o b ro n ie  k o ś c io ła . — Młody 
H iszpan, A ntonio Molle Lazo, u rodzony  w W ielki P ią
te k  1915 roku  w A rcos de la F ro n te ra , w ychow any 
w szkole zakonnej, już jako  m łody chłopak walczył 
w  obronie Kościoła w H iszpanii, a  w 1936 był a r e 
sztow any  za sw oją działalność. Gdy w ybuchła w ojna. 
Lazo zaciągnął się do arm ii gen. F ranco  — w alczył 
z kom unistam i i w jednej potyczce dostał się do n ie
woli. Mimo straszn y ch  to rtu r, Lazo odm aw ia w yrze
czenia się C hrystusa  i zosta je  rozstrzelany . Po dwóch 
dniach, m iasteczko dosta je  się  w ręce  arm ii narodo
wej i Lazo zostaje pochow any w drew nianej trum nie . 
Gdy obecnie po 15 m iesiącach dokonano ekshum acji 
zw łok dla p rzen iesien ia  ich w in n e  m iejsce, okazało 
się, że choć tru m n a  je s t w zupełnym  rozkładzie, ciało 
m ęczennika pozostało n ienaruszone, a k rew  z ran  jesz 
cze p łynna. W obec tego  w Rzym ie poczyniono odpo
w iedn ie’kroki, a  k a rd y n a ł a rcy b isk u p  Sewilli polecił 
w szcząć proces o bea ty fikac ję  m ęczenn ika za  sp raw ę 
Kościoła.

A m e ry k a ń s k ie  d z iw o lą g i p r a w n e .  Na T. Ga-
rian d a  napadł b an d y ta  i podczas szam otania się  z nim  
skaleczył go w palec. N adbiegł policjant i zaareszto 
wał n ap astn ik a  — G arland  zaś udał się  do dom u 
i opatrzy ł palec. Po p a ru  dniach ra n a  zaczęła się ją 
trzy ć  D októr zaw yrokow ał, że trzeb a  palec am pu to 
wać, G arland jed n ak  n ie zgodził się na to . N astępstw em  
tego  by ła  g an g ren a  i w dw a tygodn ie G arland  um arł. 
N apastn ik  został o skarżony  przez p ro k u ra to ra  o m or
derstw o. Czy n ap astn ik  je s t w inien m o rd ers tw a i po
w inien za nie ponieść karę  ? — A m erykańsk i Sąd za
w yrokow ał w n astęp u jący  sposób. N apastn ik  je s t 
w in ien  m ord erstw a ną ososie G arianda, D ecyduje fakt,
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źe zadana p rzez  n ap as tn ik a  ra n a  by ła  p rzyczyną śm ier
ci G arlanda.

A nna M ohr cierp iała n a  uszy. Szczególnie doku
czało jej p raw e  ucho. Specjalista lek arz  zalecał ope
rację . A nna M ohr by ła  pew na, że będzie operow ane 
p raw e ucho. Jak ież  jednak  było jej zdziw ienie, gdy 
dow iedziała się o tym , że operow ano lewe. C hirurg 
w yjaśnił jej, że przed rozpoczęciem  operacji zbadał 
oba uszy i doszedł do w niosku, że lew e ucho b a r
dziej w ym agało operacji, niż p raw e. Mimo to pacjen tka 
zaskarży ła  ch iru rg a  do Sądu i zażądała w ysokiego od
szkodow ania. Czy m iała rac ję?  — Sąd am erykańsk i 
orzekł, iż w sp raw ie  ucha ch iru rg  zaw inił i m usiał 
zapłacić A nnie M ohr 14.000 dolarów  za p rzep row a
dzenie operacji, na k tó rą  n ie posiadał zgody pacjen tk i. 
Jeżeli n ie  było konieczności ra tow an ia  życia opero 
w anej w obec nagłego niebezpieczeństw a pow inien był 
ch iru rg  obudzić i zapytać o zgodę. W przeciw nym  
w ypadku  je s t on  w inien p rzyczyn ien ia  ra n y  i m usiał 
za to  ponieść odpow iedzialność.

S tr a s z l iw e  s k u tk i  to rn a d a .  T ornado, k tó re  sp u 
stoszyło  w ub. n iedzielę L uiziana i T ex as (S tany  Z je
dnoczone) objęło rów nież s tan  A rkansas, gdzie ofiarą  
padło  16 zabitych. Liczba łączna ofiar w ynosi obec
n ie  26 zabitych/i około iOO ran n y ch . W edług dalszych 
w iadom ości sze reg  wsi został podobno zupełn ie  sp u 
stoszonych. D otychczas naliczono 47 zabitych i po
n ad  200 rannych . W  Collins (s tan  A rkansas) trąb a  
pow ietrzna zerw ała  dach m iejscow ego kościoła, po 
w odując zaw alenie się m urów  św iątyni. Pod gruzam i 
znaleźć miało śm ierć 3 l  w iernych.

Władze am erykańskie poleciły usunąć tor 
wybudowany z szyn niemieckich. Szyny kolejow e, 
zrobione w Niem czech, użyte do bocznej linii k o le 
jow ej, k tó re j koszto rys w ynosi 1,600 U00 dolarów  będą 
u su n ię te  i zastąp ione innym i. Tona am erykańsk ich  
szyn  kosztu je  1.52 doi., podczas gdy n iem ieckie ko 
sztow ały  750 doi. za tonę. R ząd S tanów  Zjednoczo
nych zażądał od firm y, k tó ra  w ybudow ała to ry  kole

jow e, aby  usuw ała  szyny  niem ieckie, a zastąp iła  je 
szynam i am erykańsk im i, gdyż ty lko am erykańskie 
w yroby  m ogą być używ ane przy  pro jek tach  WPA. 
(A m erykański F undusz  Pracy).

Potworna katastrofa kolejowa. N a stacji Ma
dzia, w  odległości 66 mil od K alkutty , zderzyły  się 
dwa pociągi. 27 osób u traciło  życie, k ilkadziesiąt o d 
niosło ran y . W śród ofiar katastro fy  nie m a E uropej
czyków .

RZECZY CIEKAWE.
Wieloryb, który przybiera dziennie 75 kg.

N aukow y in s ty tu t połowców dalekom orskich  w Si- 
dney , w A ustralii stw ierdził, że pew ien g a tu n ek  w ie
loryba, k tó ry  p rzebyw a w w odach podbiegunow ych 
półkuli południow ej, w ok resie  do jrzew ania p rzyb ie ra  
dziennie n a  w adze 75 k ilogram ów . W ody an ta rk ty d y  
ro ją  się od w ielorybów , stanow iących  cenny  łup  dla 
ry b ak ó w  austra lijsk ich , o raz coraz silniej k o n k u ru ją
cych z nimi rybaków  japońskich .

Najdłuższy most drewniany na świecie.
W S tanach  Z jednoczonych istn ie je  najdłuższy na  

św iecie d rew niany  m ost kolejow y. Z budow any został 
55 la t tem u z am erykańsk ie j sosny  żółtej i im pre
gnow any kreozotem . Długość jego w ynosi 9.3 kim ., 
leży on n a  przeszło  2.000 filarach. O party  jes t na  
słupach, w bitych w n iek tó rych  m iejscach do 14 m tr. 
głębokości. Dziesięć la t tem u w iększość elem entów  
drew nianych  tego  m ostu  została zm ieniona.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Surmiński Józef w K.: Prosimy jeszcze o tydzień 

zwłoki. W nastęonym nurze odpowiemy. — Wawrzyczek Er
win w S.: O sztukę zapytamy w księgarni, a jeżeli będzie od
powiemy w „Roli*, bo my sztuk żadnych nie posiadamy. — 
Paweł Miętus w G.: Za miłe słowa uznania dla nas jak i dla 
Maciusia serdecznie dziękujemy. Pierwszy kwartał ma Pan wy
równany, a na drugi wpłacone 1 zł. 50 gr.

Zagadki do nagrody.
2. Łamigłówka.

(Ułożył Kachel Franciszek z K.).
□

□  □ □
□  □ □ □ □

□ □ □ □ □ □ □
□ □ □ □ □ □ □ □ □
□ □ □ □ □ □ □ □ □

□ □ □ □ □ □ □
□  □ □ □ □

□  □ □□
Znaczenie wyrazów: 1. Samogłoska. 2;

Przyrząd tokarski. 3. Wyspa na morzu 
Śródziemnem. 4 Imię żeńskie. 5. Większe 
miasto w Niemczech. 6. Góra w Szwaj
carii. 7, Nakrycie od deszczu. 8. Straszny 
wiatr. 9. Przyprawa kuchenna. 10 Samogł.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 8 maja 1939 r.
Znaczenie zagadek z Nr. 16 „Roli*: 1. Zagadki geografi

czne: I. Wilno. II. Łódź. III. Kraków. 2. Trójkąt magiczny: Mo
ścicki. 3. Szarady: 1. Apolinary. II. Laskonogi, 4. Bilety wizy
towe: I Marszałek. II. Krynica.

Dobre rozwiązania wszystkich zagadek z Nr. 16 „Roli* na-

Litery środkowe, czytane z góry na 
dół dadzą nam nazwę i adres bardzo ła
dnej gazetki.

2. Zagadki.
(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.)

I.
Co to za zagadka? Podobny do kwia

tka. Lecz gdzie płatki, lecz gdzie liście? 
To nie kwiatek, oczywiście I

Oj, dziwna rzecz taka: fruwa na kształt 
ptaka, lecz brak dzióba, nóżek brak, O- 
czywiście — to nie ptak.

II.
W lesie sobie mieszka figlarka i śmieszka, 
Tutaj skubnie szyszkę,tam zerwie orzeszka. 

Gdzie orzechy, gdzie żołędzie,
Po gałęziach skacze wszędzie.

3. Łamigłówka.
(Ułożyła Bronisława Ziembaczewska z T.).

Przez „p“ na początku ze skóry zrobiony, 
Przez „1* na początku wielki i zielony.

4. Szarada.
(Ułożył Antoni Poloczek z P.).

Kto otrzyma pierwszy, jest wspak pierwszy 
Szczególniej, kiedy w chęci najszczerszej 
Ktoś go drugie. Spółgłoska wspak trzecie 
Śród abecadła wnet ją znajdziecie.
Wspak czwarta będzie znów spółgłoska, 
Zgadnijcie więc, to nie moja troska. 
Wszystka — cieśnina, głośna od dawna, 
W dawniej wojnie stała się stawna.

5. Rekonstrukcja.
(Ułożył Kachel Franciszek z K.).

R A
G A
A R

A A

W obok zamieszczonej 
figurze wypełnić puste 
kratki literami, aby dały 
wyrazy o jednakowym 
znaczeniu tak w kierun
ku pionowym, jak i po
ziomym.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga
dek przeznaczamy dwie książki powieścio- 

nagrodę.we w
desłali pp.: Jan Gara z W., Jan Bober z W., Wincenty Kaczyń
ski z L , Kazimierz Baster z G., Jan Czubski z M., Teofil Zydroń 
z M. i Kazimierz Cieślak z P.,

Nagrody otrzymali pp.: Jan Bober z W. i Wincenty Ka
czyński z L.

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny: Palika Kowalczyk. Drukarnia »Rec ord* Kraków, Lenartowicza 6 tel. 13691



G ie łd a  p ło d ó w  r o ln ic z y  eh .
z dnia 26 kwietnia b. r.

Pszenica 28'00— 23.50 
Żyto 15 75— 1600
Owies 19;75:—20-20 
Jęczmień 19’00— 1975  
Fasola biała 32"00— 33'00 
Groch zwyk. 30 00—32'00 
Siano słodk. 9-00— 10-00 
Lubin żółty 00 00—00-00 
Konicz.past. 10‘00—11*00

Słoma długa 6"50— 7.00
Ziemniaki stoł. 4’00— 4.50 
Koniczyna na- 
sieiin. czer. 148"00— 158*00 
Mąka pszen. 42"25—45*25 
Mąka żytnia 27 '25—27*75 
Otręby psien. 13 00—13.25 
Otręby żytnie 13*00— 13.25 
M ąka czerw. 00.00— 00*00

Z ostatniej chwili*
Cały św ia t z zaciekaw ieniem  oczekuje p iątkow ej 

m ow y H itlera n a  orędzie prez. Roosewelta, chociaż 
n ik t n ie  m a nadzie i by  odpow iedź N iem iec zbliżyła 
n aro d y  w celu u trw a lan ia  pokoju.

Po odpow iedzi H itlera A nglia, F ran c ja  i p ra w 
dopodobnie i Po lska w ystąp ią w B erlin ie  z  z a p y ta 
niem* jaki cel m a zw iększenie a rm ii n iem ieckiej o 
6 now o pow ołanych pod b ro ń  roczników  reze rw y  i 
zw iększen ie arm ii o 1.200 żołnierzy.

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg
Cennik bydła i trzody na miejskie] targowicy w Krakowie

Dnia 26 kwietnia 1939 r.
Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 

Buchaje . . 0.63—0.73 Jałownik . 0 b 0 —0.71
Woły . . . 0.62—0.72 Cielęta ... . Q.85-0.9cS
Krowy . . . 0.55—.0.68 Świnie . . 1.10— 1.22

Świnie bita waga . 0.00 zł. do 0.00 zł.

Rozszerzajcie wszędzie „Roli" 
Ile maeie siły,
By jej stówa kraj nasz cały 
Goryehlej zwiedziły.

Numera zalagłe od Nowego Roku posiadamy w zapasie 
i nowym Prenumeratorom na żądanie wysyłamy.

Reum atyzm u i Podagry? I
wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w różnych —  
— oto przeważnie skutki cierpień reumatycznych i podagry,

KTO PRAGNIE 
POZBYĆ SIĘ

kłujące bóle *w stawach i członkach, 
organizmu, a nawet osłabienie wzroku

które należy usunąć, inaczej choroba czyni coraz większe postępy.
Polecam y

\  uzdrawiającą, rozpuszczającąszczawiany, pobudzającą przemianę materji.
\ g t f  Kurację domową

27*®^ Kuracją ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego środka z na
turalnego ' źródła leczniczego, które dobrotliwa matka - natura stworzy

ła dla cierpiącej ludzkości.
Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzym acie supeł- 

nie darmo i franco 
pouczającą broszurę 

PANNONIA-APOTHEKE, BUDAPEST, 72. Postfach 83 Abt. H. 946.

Matki pszczele m łode, p łódae, doborow e 
ra sy  K aukasko  - m ingrel- 

iej, hoduję, sp rzedaję  i w ysyłam  w sezonie 19d9r. 
i w kolejności zam ów ień, po o trzy m an iu  8 zł. za 
1 szt., ponad  5 sz tuk  po 7 zł. Pszczoły K aukasko  
M ingrelśkie są łagodne i dają więcej m iodu niż k ra 
jowa. Ju lian  P iw ow arski Ssd i P asieka, M iechów, 
K ieleckie) Sk. poczt. Nr ó0.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
9 9 « i Ó S e e M l l U L ł H i 6 6  . 

M r a k ó w ,  ul. Warszawska L. 4
rozpoczynają się i  i 15 każdego miesiąca. Przyjmuj*: 
się dziew częta naw et z szyciem nieobeznane. Wpis-} 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
A  * 4  4  A  A  A  ó  A  4  A A A A A  i .  4 d | | |

P IE C Z E C I£ . dla Stow arzyszeń, 
-i- »  urzędów gm innych

paraf] alnycn ,Rółek Rolniczych i t. p.
s w o t o f t i K  m m
Odznaki dli Stowarzysześ wj&omije po NajiUiszjcs soooei

JOZEF MARCZYK «YT8««i«
« r a i» 4 w , i w .  T o m i i ł s a  2 4  (lud iasj 9>zit|śiiiil)
iioiito B. &. O. Kraków Nr. 407.84i. Telef. 113.84.

Z e b ra n ie  m ie s ię c z n e  członków K rakow skiego 
T ow arzystw a Pszczelarskiego z ak tu a ln y m  odczytem  
ks. d y r. Senkow skiego odbędzie się w niedzielę dnia 
30 kw ietn ia  i939 o go d z .lu  p rzed  południem  p rzy  

ul. F loriańskiej 53 I. w Tow. O grodniczym .
 ' ‘ " I W . '  1 1

Księgarnia „Wiedza i Sztuka*
Kraków, ul. Szpitalna 9/R,

Sprzedaję następujące książki po otrzymaniu z góry gotówki: 
C egłeisH i. „Hodowla królików11 40 gr.
S zy le r-S zk o ln ik . „Z kim się ożenić" 50 gr.

„ „Za kogo wyjść zamąż, by osiągnąć szczęście, małżeń 
skie,- 50 gr.

B o ttn e r  Ur. „Stoliki wirujące" z 25 ilustracjami 1 zł. 
Szy ier-SzK oin lir. „Spotęgowanie energii i woli“ zł. 1.— 
Ś zy le r-azko ln iK . Poznaj siebie i bliźnich, podręcznik Chiro

mancji, Eizjoguomiki i Astrologii, dużo rycin, cena zł. 2-— 
W ie d e m m ą n : „Joga", tajemna wiedza lndji, cena zł. 1,— 
K o m p e rd  j .  K s. „Kazania parafialne i przygodne'1 4 tomy 

Zł. 10.—.
S zn k a lsk i J a n  Ks. ',Podręcznik metodyczny do nauki Histo

rii Biblijnej", 2 tomy w opraw, półskórkowej 15 zł. 
L lg u o re g u  Sw . A lfons M arli. „Podręcznik medytacyjny czyli 

Rozmyślania", przekł. Ks. J, Kaczkowski, Wilno, 6 tomów 
zł. 10.—.

G au m e J .  Ks. „Zasady i całość wiary katalickiej“, 8 tomów 
oprawne zł. 15.—.

B e r tra m  A. Ks. „Dzień bierzmowania na drogę życia “ po
święca" 50 gr.

Rok Boży. „Księga ku pouczeniu i zbudowaniu wiernych ka
tolików z kolorowymi ilustracjami, w oprawie wspaniałej 10zł

Posiadamy prócz tego wielki wybór innych książek religijnych 
Dostarczamy również książki o wszelkiej treści.



Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Szpitalna 9/R.

zawiadamia Szan. Odbiorców o znacznej zniżce cen 
następnjgcych książek:

Wysyłka p® otrzym aniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zi. załączyć także na koszta wysyłki 40 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. ma koszta wysyłki załączyć zł, 1. gotówką 

łub.w  znaczkach pocztowych.
R eym on t „Chłopi" 4 tomy, wyd. zupel., oprawne zł. 12.—. 
S tan isław  H arbuti „Po prochy gen. Bema“ opisy podróży 

przez Rumunię, Bułgarię, Turcję, Palestynę zł. 1.—. 
D r^B reyer S tan isław . „Lekarz domowy" (leczenie ziołami) 

rok 1937 zł. 5 —.
S en n ik  królowej Saby ilusrowany 0.80 gr.
O w oce 1 Jarzyn y  (przechowanie w stanie świeżym) 0.30 gr 
D r m ed , R odow sk l H enryk . „Encyklopediu Życia" 2 tomy 

z atlasem ziół.lekarsklch, w pięknej oprawie, zamiast zŁ 80 
tylko zł. 20.—.

Wielki zbiór powinszować do wszystkich okoliczności zasto
sowanych 60 gr.

Miłociński Szczęsny. Wielki zbiór toastów, nadający się do wy
głaszania mów na wszelkich uroczystościach, t. j. chrzci
nach, weselach, zabawach i obchodach patrjotycznych zł. 2 . 

MM©g O sty, S tok rótk i 1 N lezabudki. Wiązanki pięknych 
wierszyków, śpiewek, mądrych przysłów i aforyzmów, nada- 
cych się do wpisywania do pamiętnika, cena 60 gr.

Tetmajer Kazim.: „zatracenie", romans u .%.—. „Amui oilueici", 
powieść, zł. 3.-=

Staśko Paweł: „Sabath żyeia", 2. t. w jednej pow. zl. 1.50. 
„Romans Autora z Bohaterką Powieści" pow. 50 gr. _j 
„W rajskim ogrodzie", pow. 50 gr.. . „Rumieniec Duszy", 
pow. współcz.50 gr., , — „Szalona Sielanka", pow. 50 gr., 
„Obłędny śmiech", nowele z wojny gr. 60. — „Nieśmier
telne Szaleństwo", pow. zł. 1.50, „Dziewczyna z Jasne
go Brzegu", pow. zł. 1.50, „Luksusowy Grzech", powieść 
zł. 1.50, Odaliska, pow. zł. 1.50.

Prof. Emila Wyrobka: 1) Alkoholizm 1 prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patalogiczne, dipsomanjaf alkoholizm wrodzo
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfiniztn i . kokainizm. 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i abolicjonizm. 
Str. 225. Cena zl. 1,50

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępujący, wiąd 
rdzenia, melancholja, psy chozy manjakalno depresyjne, 
spaczenie umysłu z uroje niami. Rozpad myśli, idjotyzm
1 głuptactwo moralne. Onanizm. Neurastenja, histerja i 
epilepsja. Str. 162. Cena zł. 1.50

3) Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. Wydanie 4-te (200 stronic). Wielka
księga cena zł. 2.—. Wszystkie książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki znakomitego psychjatry monachijskiego 
Prof. Dra Weygandta.

Kutz: Doświadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza
nia seansów, zł. 1.20 , • i , j L- lU&UL&IRSH

D l.  HARYEY: Tajemnice powodzenia w życiu — 60 gr.
DR. KAROLA R.: „Jasnowiidzenie11 z  iiczuemi- doiwiadcze- 

iniiamii i wiiarygodnymiii przykładami — 60 gr.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

podręcznik popu-lamy teorjl i praktyki różdżkarakiej,,
z  iiłuBtiraiejamd — 1. • d . .....

DR. P. KOZIELSKI: Chirognomja i  chiromancja, atudjum
0 ręce, z ilustracjam i — 1. ził.

DR. PROF. OL PERTY: Dowody istnienia św iata ducho
wego, ido którego wstępujemy po śmierci —60 gr.

JAN ORLICE: Nie umieramy l Opowiadania zmarłych i ja 
snowidzów — 1. I d .

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medijumiizm, atudja obserwa
cyjne spirytyzmu doświadczalnego — 1. I zł.

DR. J. D.: „Potęga suggesitji", o mocy woli ludzkiej i wska
zówki do jej wykonania w  życiu codzienne m, z liczny
mi przykładami1 i  dowodami z dzieł najwybitniejszych 
psychologów i badaczy — zł. 1.—

DR. J. D.: „Potęga hypnotyzmu", praktyczny przewodnik 
do wykonywania doświadczeń w dziedzinie sugestii
1 hypnotyzmu, zastosowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w życiu codzdennem* z 10 ilustracjami — zŁl.—

KRUMŁOWSK1 KONST.: Nowość! „Piękny Rigo“, wodewil 
w 4 aktach z życia Cyganów z ilustracjami i wyciągiem for- 
tep. Muzyka J. Marka, na fortepian ułożył Z. Wierciak 4.— zł 
„Wolne Miasto". Sztuka historyczno - ludowa z r. 1848. Wy-B

pędzenie Austrjaków z Krakowa, — Rewolucja Krakowska z
Edw. Dembowskim na czele. — Kapłan i patrjota rabin Maj- 
zels, bogato ilustr. 4.— zł. „Bosa Królewna" („Dziewczyna w 
perkahku"), wodewil w 4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem 
fortepianowym. Muzyka St. Ekiera, ze śpiewami, kupletami i 
tańcami 5.— zł. „Królowa Przedmieścia", wodewil w 5 aktach, 
z muzyką Wł. Powaidowskiego 2.— zł. „Białe fartuszki", wo
dewil w 4 aktach, z muzyką St. Ekiera 2.— zł. „śluby dębnie* 
kie", sztuka w 4 aktach, z muzyką Z. Górzyńskiego 2.— zl. 
„Przewodnik tatrzański", sztuka w 4 aktach z kupletami i 
śpiewami z muzyką Tesarzyka 2.— zł. Zbiór komedyjek (za
wiera 6 sztuk): Król śpi — świat się pali — Pan Kasper i pan
na Monika. — Dziad Onufer — A^ntoni Kamaszek — Sfrach 
razem 80 gr. — MAJERANOWSKI KAZIMIERZ nowe sztuki 
teatralne.
„Muchy K leparskis", wodewil w  4 &kt. se śpiewami, tań

cami, muzyką i kupletami. 4 zł.
„Zmory Galicyjskie", sztuka ludowa w  4 aktach se śpie

wami, kupletami i muzyką. 4 zł.
OBYWATELKA 8  KROWODRZY — wodewil ze śpiewa

mi, kupletami 'd tańcami w czterech aktach, i  muzyką 
Józefa Maluczka, z ilustr. 4 zł.

•D ZIE  DJABEŁ NIE MOZE, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletami 1 tańcami, osnuty n* 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
zł.4

Blrnbanzn M, Dr 1 A lbreeht F. Di. Upławy i ich leczenie 
Zł. 1 I.

SZYLLER-SZKOLNIK. Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 
nas". Sugestia Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo, 
Zadowoleni? moralne, wielki podręcznik prakt. zl. 3.— 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. ZŁ 3.— 
SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości"! — Jas 

zdobyć miłość ukochanej ozoby. Czary, amulety i tr.W i 
niany. Zł. 1.—

„ Tajemnice Powodzenia: jak tyć i  postępować 
w życiu. Cena 60 gr. , _Ł, 1 1  „
Dr. A. Korab Korabiewicz: ""„Choroby weneryczne",

Ulscsalność syfilisu i innvch chorób 75 gr. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł. 3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia 1 Śmierci. Zł. 1 /. 
NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo

wa k w retów z '44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zl. większe. 
TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe -  80 gr. 
HICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hipochondrja — zł. 1. i 
BR. KAZIK. RADWAH-FRAGŁOWSKL Spotęgowanie 

woli- i  energjit 4 tomiki- Zl, 1.20.
Szniurło Prosper: Ze Świata Tajemnic, Metapsychika okultyzm, 

spirytyzm i wywoływanie Zjawy i „strachy" zagadka 
śmierci zł. 1,50.

„ Sen i Jego Symbolika i Nadświadomości zł. 2.—,
„ Jak Zwalczać Brzydotę i starość zł. 1.—

W otow ski. Tajemnice Czarnej i Białej magii. Cudotwóroy. Mi 
strzowie i Adepci Nauk Tajemnych, tajemne praktyki za
klęcia i recepty miłosne, cena zł. 2.—

D r M isiew icz Samogwałt i jego skutki dla mężczyzn i ko
biet, cena zł. 1.50,

S ch reib er. Przewodnik stolarski z 146 ilussracjami, pięknie 
oprawny, wyd. 2-gie, cena zł. 5.—

Dr P ro l  Z ubrzyck i. Ciesielstwo Polsk e, polskie budownictwo 
drewniane z rysunkami, format wielki, cena zł. 10.— 

S ito w sk i, Samouczek rachunków i geometrii bez pomocy nau
czyciela dla każdego. Nowość, zł. 4.80.

B lłtza- P o d rę c z n ik  dla chorych, chcących się leczyć bez le
karza, — mnóstwo rycin kolorowych, anatomia człowieka, 
leczenie ziołami itp. 2 duże tomy pięknie oprawne, za- 
miarst 60 zł. tylko zł 12,—

B ło tn tck i T adeusz. Zarys Historii Ubiorów i haftów i tkanin, 
ilustrowane fotografiami, zł. 2.50,

O stro w sk a . Gramatyka A. „Ptaki* 24 tablic poglądowych ko- 
lorowych dla nauki i zabawy, duży format zł 2.— 

„Ż y w o ty  Ś w ię ty c h 14 Starego i Nowego Zakonu według Pio
tra Skargi, format wielki, oprawne, zł. 5 —.

M. O ch o ro w icz- B on atow s s „Uniwersalna wielka najlepsza 
książka kucharska11, pięknie opr., dużo rycin, cena zl. 15.— 

J .  P a p ó e : Bezmięsna kuchnia zł. 1.50.
Lum ińskI E rn est« Napoleon (Legiony i Księstwo Warszaw

skie) ilustracje obrazów, portretów, rzeźb, rycin pamiątek,
w opraw, całe płut., wielka księga zł. 10___

B rew larzyk  k a b a re to w y : Deklamacje humorystyczne, mo
nologi i dialogi 80 gr.

L iso w sk i Jan  S te f. „Sznur Korali*, wspaniały melodram. w 5 
•fiS odsł. zł 2.50,


